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Me myśmy zaczęli proces gdański

Naczelny Wódz ostrzega!
Polska przeciwstawi się każdej próbie naruszenia jej praw i interesów

KRAKÓW, 6. 8. PAT. 
Na Zjeździ© Legionowym wygłosił Pan 

Marszałek Śmigły-Rydz nast. przemówienie: 
Koledzy! Jeśli wśród wielu dni, tworzą­

cych rok, tak dużo znajdujemy dat, które 
wyodrębniły się, nabrały szczególnego zna­
czenia, rezonansu historycznego i treści 
emocjonalnej dzięki osobie Komendanta — 
to dzień 6 sierpnia jest jak gdyby rodzicem 
tamtych wszystkich dni, jest, jak gdyby tym 
wschodem słońca, od którego zaczyna się 
dzień, a bez którego nie ma dnia i panuje 
ciemność nocy.

Dzień 6 sierpnia 1914 roku 
jest heroiczną realizacją 

decyzji Komendanta,

Mówiąc językiem wojskowym, jest to dzień 
wyjścia tego natarcia, w którym Komendant, 
prowadząc nas nieugięcie poprzez burzę 
dziejową, przez twarde próby, poprzez rui­
ny i zgliszcza naszego kraju, a czasem zda­
wało się, że poprzez ruiny i zgliszcza na­
szych nadziei — doprowadził do niepodle­
głości Polsku

Jakżeż daleki, jak wstrząsający treścią 
i skutkami jest ten marsz od 6 sierpnia do 
niepodległości Polski!

W naszej kolumnie, tak nielicznej, nad 
którą unosiła się pieśń, o tym, co jedzie na 
kasztance, pieśń kończąca się refrenem „Hej, 
hej Komendancie, miły Wodzu mój!" — w 
tej naszej kolumnie znalazł się w końcu na-

który nie chciał, by na szalach losów, wa­
żących się nad polskimi głowami, na sza­
lach, na które miecze rzucono, zabrakło sza­
bli polskiej.

Ten dzień jest przede wszy­
stkim wielkim nieśmiertelnym 

Dniem Komendanta,
lecz równocześnie jest historycznym, wiel­
kim Dniem Polski i to w podwójnym zna­
czeniu. W znaczeniu realnych skutków na­
stępstw tego dnia dla skrawy niepodległości 
Polsk,. i jako wykładnia zasad i prawd, do­
tyczących narodowego i państwowego bytu. 
Te zasady były podstawą decyzj, Komendan­
ta i skoncentrowały się w niej jak w soczew­
ce.

ród, gdy w okresie wojny polskiej trzeba było 
wydrzeć ostatnim aktem wojennym byt pań­
stwowy Polski.

Postawmy sobie pytanie:
Jak wyglądałaby ta wojna 
polska bez Komendanta?
Pamiętamy te wydarzenia, potrząsały 

one nami i myśmy nimi potrząsali, ale jak­
żeż sobie uzmysłowić te miesiące ważenia 
się i rozstrzygania losów polskich bez Ko­
mendanta, bez Jego pracy wodzowskiej. bez 
jego nadludzkiego wysiłku i tego wszystkie­
go, co od niego biło, działało, zmuszało do 
działania na zasadzie miłości lub grozy?

Marszałek Śmigły - Rydz
jeśli hańba plami ojczyznę, życie osobiste 
jest pełne krzywdy, gdy ojczyzna krzywdą 
krwawi.

2) gwałtu wymierzonego przeciwko oj­
czyźnie nie można odeprzeć ani apelem do 
poczucia sprawiedliwości, ani zasługą dla

ludzkości, ani ofiarnością dla cywilizacji, 
ani oczywistością gwałtu, ani jego absurdal­
nością.

3) Gwałt zadany siłą — 
musi być siłą odparty.

4) Własną siłę stanowi własny żołnierz. 
Więc trzeba mieć żołnierza, który umie biß 
się i umierać za ojczyznę.

Oto w największym skrócie ujęto te za­
sady. które były podstawa decyzji Komen­
danta w dniu 8-tym sierpnia 1914 roku. S* 
to prawdy odwieczne.

Komendant przeniósł je z dziedziny mą­
drość wieków na realnv grunt politycznego 
działania Z Jego rozkazu legioniści przele­
wał: swą krew. by te" prawdy wesżły w krew 
całego narodu.

My Testeśmy tym szczęśliwym pokole­
niem. w którego oczach naród zaczął oddy­
chać tvm’ prawdami. iak czystym zdrowym 
powietrzem, bez którego nie ma życia, my 
jesteśmy tym pokoleniem, które pod rozka­
zami Komendanta walczyło wtedy, gdy Pol­
ska ręka żołnierza odnalazła stracony wątek 
swego życia historycznego i swego posłan­
nictwa.

Tei busoli z rąk nie wypuścimyI
A gdy w czasach dzisiejszych

SŁOWA POKÓJ I WOJNA NA PRZE- 
MIAN SĄ NA USTACH ŚWIATA —

to my stwierdzamy: Cenimy i szanujemy
pckój tak jak inne narody, ale nie ma takiej 
mocy, która by nas przekonała, że

Zastanówmy się przez chwilę nad następstwami
tego dnia.

Któż mógłby wypełnić to olbrzymie zadanie 
naczelnego dowodzenia i budowania 

równocześnie państwa?
A dowodzić trzeba było w niewiaiogodnie 

ciężkich warunkach technicznych, stwarza­
jąc z niczego armię — a budować trzeba było 
państwo w kraju obciążonym złowrogim 
dziedzictwem wielkiej wojny, obciążonym 
moralnym dziedzictwem wielu lat niewoli.

Lecz jeśli trudno sobie wyobrazić Polskę

ówczesną i zwycięstwo bez Komendanta, to 
również trudno sobie wyobrazić wypełnie­
nie przez Komendanta tego zadania naczel­
nego wodza i Naczelnika Państwa bez dnia 
6 sierpnia 1914 r.

Praca Komendanta w czasie wielkiej woj­
ny, to

okres zdobywania wodzostwa,
to okres ciężkiej walki, ale równocześnie 
okres doświadczania samego siebie i do­
świadczania narodu, okres rozrastania się 
orlich skrzydeł, poznawania natury i praw 
tych piorunów, które miały później paść z 
jego wodzowskich dłoni.

Walki legionowe przyniosły też Polsce 
w darze swój żołnierski dorobek ideowy 1 
techniczny, który stał się ważną pozycją ów­
czesnego naszego potencjału wojennego.

Aby się mógł dokonać rok 1920,
musiał uprzednio nastąpić 6 sierpień,

ten szósty sierpień z całą po nim następują­
cą goryczą i chwałą.

Więc 6 sierpnia będąc wielkim, nie­
śmiertelnym Dniem Komendanta i równo­
cześnie z powodu realnych skutków i na­
stępstw, jest historycznym, wielkim Dniem 
Polski dla niepodległości Polski,

Lecz ma on jeszcze drugi tytuł dla hi­
storycznej wielkości, oto jest wykładnią ka­
pitalnych zasad ideowo-politycznych, wiecz­
nie żywych i zawsze ważnych.

Jakie to są zasady? Oto one:
Życie i los każdego czło­
wieka związane są ściśle 

z losem jego ojczyzny.
Żaden człowiek nie potrafi ukształtować so­
bie swego życia tak, by ono było prawdzi­
wie ludzkie i godne, jeśli życie jego ojczyzny 
jest pozbawione tej godności. Życie osobiste 
człowieka pełne jest upokorzenia i hańby,

pokój, to jest takie słowo, które dla jednych 
oznacza brać, a dla drugich dawać.

Nie żywimy w stosunku do nikogo agre- ulega wątpliwości, tak samo jak nie ulega 
sywnych zamiarów, co jest chyba jasne i nie żadnej wątpliwości, że

przeciwstawimy się wszystkimi środkami 
bez reszty każdej próbie bezpośredniego 

lub pośredniego naruszenia interesów, 
praw i godności naszego państwa.

Uważam za swój miły obowiązek stwier­
dzić z głębokim odczuciem i żołnierską wza­
jemnością, że

Polska ma wśród narodów 
szczerych przyjaciół,

którzy rozumieją sedno sprawy i którzy o- 
kreślili swój stosunek do nas.

Stanowisko w sprawie Gdańska, w ciągu 
stuleci związanego z Polską i stanowiącego 
płuco jej organizmu gospodarczego, Polska 
»precyzowała niedwuznacznie.

Nie myśmy zaczęli proces 
gdański,

nie my wycofujemy się z zobowiązań i na­
sze postępowanie będzie dostosowane do po­
stępowania strony drugiej.

I niech nikt nie sądzi, że nasza miłość

ojczyzny ma mniejsze prawa, lub mniejsze 
nakłada obowiązki, aniżeli jego miłość oj­
czyzny.

Przed tą pomyłką 
ostrzegamy.
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Uroczystości 25-lecia 
czynu zbrojnego w Krakowie

KRAKÓW, 6. 8. PAT.
Dnia 6 sierpnia 1939 r„ w prastarych 

rourach Krakowa Polska cała święci uro­
czystość 25-lecia czynu zbrojnego, czynu 
zrodzonego z męczeństwa wielu pokoleń i 
nieugiętej woli narodu odzyskania niepod­
ległości.

25 lat mija od chwili, kiedy z wybuchem 
wielkiej wojny milionowe armie śpieszyły 
na pola bitew, a z krakowskich Oleandrów 
z natchnienia i niezłomnej woli Józefa Pił­
sudskiego wyruszyła pierwsza kadrowa Le­
gionów Polskich,
DAJĄC POCZĄTEK NOWEMU OKRE­
SOWI HISTORII POLSKI POROZBIO- 

ROWEJ.
IW ciężkich chwilach wojennych szły, krwa­
wiąc od zwycięstwa do zwycięstwa geniu­
szem Wodza wiedzione bohaterskie legio­
ny, aby dać zaczątek odrodzonej Armii na­
rodowej, która stała się niezłomną strażni­
czką wolnej i potężnej Rzeczypospolitej.

W tę wielką i radosną rocznicę zgroma­
dzili się też dnia 6 b. m. w Krakowie, obok 
armii legionowej, ci wszyscy, którzy w róż­
nych odcinkach wielkiej wojny walczyli o 
wolność ojczyzny. Przy pokoleniu walki o 
wyzwolenie stanęły karne i zwarte szeregi 
żołnierzy.

Od świtu w piękny sierpniowy poranek, 
taki sam, jak pamiętny przed 25 laty,

ULICE KRAKOWA ZALEGŁY 
OGROMNE TŁUMY

uczestników Zjazdu Legionowego. Nadcho­
dzą coraz to nowe przepełnione pociągi z 
różnych stron Rzeczypospolitej, brzmiące 
wesołą pieśnią żołnierską. Wszystkimi 
szosami, wiodącymi do Krakowa pojazda­
mi i pieszo podążała ludność z bliższych i 
dalszych okolic na wielkie święto narodo­
we.

O godz. 6 z wieży Mariackiej rozległ się 
donośny hejnał legionowy.

Uroczystości niedzielne 
rozpoczął moment przyjazdu do Krakowa

Naczelnego Wodza
Marszałka Śmigłego-Rydza. Na przybycie 
dostojnego Gościa dworzec krakowski 
wspaniale udekorowano flagami o barwach 
narodowych i girlandami zieleni. Wejście 
do salonu recepcyjnego ozdobiono szkar­
łatną draperią w obramowaniu barw Vir­
tu ti Militari. Na tle czerwieni widniał wiel­
ki Orzeł Biały pośród Krzyży Niepodleg­
łości.

W chwili przyjazdu pociągu Naczelnego 
Wodza rozlegają się dźwięki hymnu naro­
dowego. Kompania honorowa prezentuje 
broń. Wysiadającego z wagonu Pana Mar­
szałka powitał p. wojewoda krakowski dr 
Tymiński i gospodarz zjazdu gen. Narbut 
Łuczyński. Pan Marszałek Śmigły-Rydz po 
odebraniu raportu od dowódcy kompanii

honorowej i przejściu przed jej frontem, 
skierował się do wyjścia przez salon recep­
cyjny, a następnie zająwszy miejsce w sa­
mochodzie, odjechał w otoczeniu dwóch 
szwadronów ułanów ziemi krakowskiej im. 
ks. Józefa Poniatowskiego wspaniale ude­
korowany ulicą Basztową, wśród żywioło­
wych manifestacji zebranych w szpalerach 
tłumów w kierunku Barbakanu, aby po po­
witaniu przez prezydenta m. Krakowa udać 
się na Błonia, które wypełniły już wieloty-. , 
sięczne tłumy w oczekiwaniu Wodza Na­
czelnego.

DOSTOJNE MURY BARBAKANU 
OŻYŁY

w dniu historycznej rocznicy bielą i ama-

Opwie % dnia
Wielki ileleń Krakowa

(J. W.) Zjechały do Krakowa wiel­
kie rzesze, aby uczcić dwudziestopięcio- 
lecie Czynu Legionowego. Obok pokoleń 
pierwszych bojowników o wolność Pol­
ski, które są dziś pokoleniami w sile 
wieku, stanęły pokolenia dorastające, 
dojrzewające politycznie.

Pamięć Czynu Legionowego nie dzie­
li już dzisiaj, nie stwarza linii podziału 
politycznego. Stał się on klejnotem gór­
nych wspomnień całego Narodu. Istnie­
ją conajwyżej różnice w odczuciu bli­
skości wspomnień walk legionowych o 
wolność. Skala musi tu być z natury rze­
czy ogromna. Inaczej szanuje, kocha i 
pieści te wspomnienia bezpośredni ucze­
stnik bojów pod zaszczytnym dowódz­
twem Komendanta — legun, inaczej 
ten, któremu wiek albo inne okoliczno­
ści nie dały okazji do wzięcia udziału w 
szeregach pierwszego wojska polskiego 
od 1863 r., który jednak ideowo i poli­
tycznie owiany był atmosferą Czynu Le­
gionowego, inaczej wreszcie ten, kto po­
litycznie daleki był koncepcjom Józefa 
Piłsudskiego, a jednak nie może nie u- 
znać i nie szanować tego misterium two­
rzącej się armii narodowej, które zade­
cydowało o wolności.

Ale różnice odczuć maleją niewąt­
pliwie w miarę jak posuwamy się z każ­
dym rokiem naprzód w pełni życia od­
rodzonego Narodu i Państwa. Umacnia 
się natomiast i potężnieje kult głęboki 
dla Czynu Legionowego, który zapewnił 
już sobie trwałe miejsce w panteonie 
narodowym.

Wbrew temu, co się nieraz w opozy­
cyjnych kołach polskich mówiło i jesz­
cze mówi, obóz legionowy Józefa Pił­
sudskiego pozbawiony jest cech wyłącz­
ności politycznej. Uchronił się od le£P

mimo niezrównanych warunków zżycia, 
jakie stwarza zawsze koleżeństwo bojo­
we. Jeżeli tak się stało, to zawdzięcza­
my to bezwątpienia tej surowej etyce 
obowiązku, którą zaszczepił w szeregi 
legionowe Wielki Marszałek. Legionista 
żył, pracował i walczył w atmosferze 
służby Narodowi.

Tym większe jest znaczenie uczucio­
wej więzi legionowej i odbywanych co 
pewien czas zjazdów braci legionowej.

W ośrodku dorocznych zjazdów le­
gionowych, przed śmiercią Józefa Pił­
sudskiego, stała zawsze Jego Dostojna 
Osoba i Jego przemówienie. Cały kraj 
nastawiał się na nie i wyczekiwał go 
niecierpliwie. Miejsce to nie pozostało 
po śmierci komendanta puste. Zajął je 
najbliższy współpracownik Józefa Pił­
sudskiego, Człowiek, w którego wypró­
bowane ręce zwykł Wielki Marszałek 
składać z zaufaniem odpowiedzialność, 
ilekroć sam jej dźwigać nie mógł.

Z wielkim zainteresowaniem oczeki­
wana mowa Marszałka Śmigłego-Rydza 
na jubileuszowym zjeździe legionowym, 
była jak zwykle prosta, żołnierska, mo­
cna, stanowcza i całkowicie pozbawiona 
tak częstych w przemówieniach niektó­
rych zagranicznych mężów stanu, łat­
wych efektów. To jest swoisty styl prze­
mawiania współczesnych polskich mę­
żów stanu. Jest to jedna z tych mów, 
które z konieczności poruszyć muszą 
serce każdego Polaka do mocniejszego 
bicia i zdobywają aprobatę całego Na­
rodu.

Jest ona sformułowaniem raz jeszcze 
i ostatecznie stanowiska Polski, nie po­
zostawiając drugiej stronie żadnych złu­
dzeń, ani wątpliwości

rantem pięknych dekoracji, zielenią girland 
i rozgwarem gromadzących się od wczes­
nych godzin rannych uczestników uroczy­
stego powitania Naczelnego Wodza.

Przybycia Pana Marszałka Polski ocze­
kiwali członkowie prezydium miasta z pre­
zydentem dr. Czuchajowskim, który wystą­
pił ze wszystkimi starożytnymi godłami 
swej władzy, ławnicy i rada miejska in cor­
pore, grupa posłów i senatorów krakow­
skich, reprezentanci wyższych uczelni itd. 
Galerie zajęły panie i dzieci. W bramach 
Barbakanu płonęły z dwu stron znicze a 
wartę pełnili halabardnicy w strojach śred­
niowiecznych.

Ö godzinie 9.15 dochodzące z dala cu­
krzyki powitalne zebranych na ulicach tłu­
mów zapowiadają zbliżanie się orszaku P. 
Marszałka. Twarde uderzenia kopyt koń­
skich o kamienny bruk: to przejeżdża es­
kortujący Wodza Narodu szwadron pułku, 
a w chwilę później wśród entuzjastycznych 
okrzyków zgromadzonych wjeżdża samo­
chód Pana Marszałka, zatrzymując się po­
środku Barbakanu.

Do P. Marszałka, który wysiadał z sa­
mochodu, zbliżył się prezydent m. Krako­
wa dr Czuchajowski, który gorąco powitał 
Dostojnego Gościa i wzniósł na zakończe­
nie okrzyk: „Nasz ukochany Wódz, Pan
Marszałek Polski Edward Śmigły - Rydz 
niech żyje!" — entuzjastyczne podchwyco­
ny przez tłum zebranych i nieprzerwanie 
przez dłuższy czas powtarzany.

Nastąpił wzruszający
MOMENT HOŁDU DZIECI

przybranych w piękne stroje krakowskie. 
Do Pana Marszałka zbliża się delegacja 
trojga dzieci, prowadzonych przez opie­
kunkę. odznaczoną Krzyżem Niepodległo- 
ścn p. Stefanię Górską.

Po krótkim przemówieniu chłopczyk 
wręcza Panu Marszałkowi drewnianą ar­
matkę z zaprzęgiem konnvm, a dziewczyn­
ka piękną dużą lalkę przybraną w strój sio­
stry Czerwonego Krzyża. Pan Marszałek 
serdecznie całuje oboje dzieci i uśmiechem 
dziękuje zebranym za owację, po czym w 
towarzystwie prezydenta dr. Czuchajow­
ski ego odjechał na teren dalszych uroczy­
stości.

NA BŁONIACH

dzielnic Rzeczypospolitej. Reprezentują oni 
wszystkie warstwy społeczne: pokolenie stał 
sze i młodsze.

W pobliżu kamienia ustawionego dla u- 
pamiętnienia miejsca, z którego w roku 1935 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski 
przyjmował defiladę kawalerii polskiej, li­
sta wiono wielki ołtarz połowy pod baldachi­
mem Po prawej stronie ołtarza widnieją ol­
brzymie maszty, z których spływają flagi O 
barwach narodowych. Opodal trybuna, s 
której przemawiać będzie Marszałek Smigły- 
Rydz, nawprost ołtarza honorowe pod'um, 
skąd Marszałek wysłucha uroczystej Mszy 
Świętej.

W pięknym słonecznym dniu, niezwykle 
majestatycznie i malowniczo wyglądają ca­
łe Błonia krakowskie, na których zgromadzi­
ły się z górą stutysięczne rzesze W oddali 
rysują się kontury kopca Marszałka Piłsud­
skiego, na którym powiewają flagi z masz­
tów chorągw lanych.

Nastrój wśród zgromadzonych rzesz nie­
zwykle podniosły, wszyscy oczekują przy­
bycia Naczelnego Wodza.

Po prawej i lewej stronie ołtarza kołysze 
się barwny las sztandarów.

Na honorowym miejscu obok ołtarza u- 
stawiły się poczty sztandarowe których licz­
ba wynosiła z górą 1500 Jeden bok czworo­
boku zamykają koła pułków legionowych 
1, 2, 3. 4. 5 i 6 p. o leg. 6-go batalionu le­
gionowego, 1 i 2 p uł. legionowych, artylerii 
legionowe!. Przed każdym z pułków stoją 
obecni komendanci kół pułkowych.

Na prawem skrzydle stoi Minister Spraw 
Wojskowych gen Kasprzycki pierwszy do­
wódca Kadrowej Ną honorowym miejscu na 
pra wvm ..skrzyd-1 e, miejsca zajęli weterani 
1863 roku Środek czworoboku zamknęły ko­
ła pułkowe dywizji -ochotniczej, a więc 201 
p. p., 205 itd. Związek Strzelecki, P. W. itd. 
Związek Powstańców Śląsk, i Poznańskich. 
Trzeci bok czworoboku to członkowie Obo-

5 razy dziennie świeże pieczywo — lody 
specjalne ze śmietaną — zdrowe - orzeź-

• ,a°'e Marticke
bozu Zjednoczenia Narodowego, licznie re­
prezentowani ustawili się według woje­
wództw.

Na wielkich Błoniach krakowskich, gdzie 
przed ćwierćwieczem garstka Strzelców ćwi­
czyła się w sztuce wojennej, by ruszyć w 
zwycięski bój o wolność Polski, zebrały się 
zgrupowane w czworoboku olbrzymie tłu­
my obywateli, przybyłych ze wszystkich

Przed godziną 9.40 z oddali poczęły do­
chodzić okrzyki, wznoszone na cześć Naczel­
nego Wodza przez zgromadzone wzdłuż tra­
sy tłumy publiczności. Co chwila okrzyki 
potężnieją. Samochód, którym jedzie Naczel­
ny Wódz. przybrany kwiatami. r

Marszalek Smigły^Hydz
przybywa na Błonie krakowskie

Tłumy falują bezustannie manifestując na 
jego cześć. Samochód z Wodzem Naczelnym 
zatrzymuje się przed czworobokiem zgroma­
dzonych. Na przeciw wychodzi komendant 
główny Zw. Legionistów min. Juliusz Ul- 
rych. który składa Panu Marszałkowi Polski 
meldunek. Naczelny Wódz w towarzystwie 
płk. Ulrycha, który zajmuje miejsce w samo­
chodzie, udaje się na przegląd. Orkiestra gra 
hymn narodowy. Wszyscy prężą się na bacz 
ność. Marszałek Sm.igłv-Rydz z samochodu 
salutuje. Przed pocztami sztandarowymi Pan 
Marszałek wysiada z samochodu, po czym 
przechodzi przed ich frontem.

Po dokonaniu przeglądu zgromadzonych 
organizacyj
NACZELNY WÓDZ PODCHODZI DO PANI 

MARSZ. ALEKSANDRY PIŁSUDSKIEJ,
z którą się wita. Następnie Pan Marszałek 
zajmuje miejsce na honorowym podium na 
przeciw ołtarza, po prawej stronie na wysu­
niętym podium przed czworobokiem, w któ­
rym stoją koła legionowe, zajmuje miejsce 
Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska z 
córką Wandą, gen. Sosnkowski, marszałek 
sejmu Makowski, wicepremier inż: Kwiat­
kowski itd. Mszę św. odprawiał ks. biskup 
połowy Gawlina w otoczeniu* licznego ducho­
wieństwa. Trębacz daje hasło zebranym tłu­
mom, i* nabożeństwo rozpoczęte. Orkiestra 
gra „Gaudę Mater Polonia“. Kazanie wygło­
sił kapelan Legionów o. Kosma Lenczowski.

Po zakończonym nabożeństwie Pan 
Marszałek Polski Śmigły-Rydz przeszedł na
trybunę, skąd wygłosił de zebranych na

Błoniach krakowskich tłumów przemówi» 
nie. (Przemówienie podaliśmy oddzielnie).

W czasie przemówienia Naczelnego Wo­
dza sił zbrojnych wybuchały niejednokrot­
nie burzliwe i długotrwałe owacje na Jego 
cześć i Armii polskiej. Poszczególne ustę­
py przemówienia przerywane były frene- 
tycznymi i żywiołowymi oklaskami, a wręcz 
spontaniczną owację wywołały słowa Pana 
Marszałka w sprawie pokoju i w sprawie 
Gdańska oraz zdecydowanej postawy ca­
łego społeczeństw odparcia wszelkich za­
kusów całego społeczeństwa odparcia 
wszelkich zakusów na całość granic Rze­
czypospolitej

W momencie kiedy Pan Marszałek for­
mułował w swej mowie zasady stosunku 
obywatela do państwa i stwierdził całko­
wite zjednoczenie w umiłowaniu najwięk­
szego skarbu każdego narodu, a szczegól­
nie Polski — wolność i wybuchła sponta­
niczna owacja na cześć Pana Marszałka 
jako wyraziciela niezłomnej woli całego 
narodu.

ŚLUBOWANIE
Po przemówieniu Pana Marszałka po­

nad stutysięczna rzesza, zgromadzona na 
Błoniach ze wszystkich zakątków Polski 
wiwatowała na cześć Naczelnego Wodza 
wielokrotnymi okrzykami „Niech żyje“.

Następnie wszedł na trybunę Komen­
dant naczelny Związku Legionistów, płk. 
Uliych, który odczytał akt ślubowania.

Ślubujemy w dobie wojny walczyć nie- 
CDokończenie na sir, 31
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(Ciąg dalszy ze str. 2)
<iomnie aż do zwycięstw», f dobie pokoju 
zjednoczyć wysiłki wszy jakich obywateli 
w wytrwałej pracy i w solidarnym współ­
działaniu“.

Zgromadzeni na Błoniach chóralnie 
powtarzali w nastroju powagi i skupienia 
rotę ślubowania, po czym płk. Ulrych od­
czytał meldunek, wysłany do Pana Pre­
zydenta R. P. imieniem zjazdu jubileuszo­
wego.

Z HOŁDEM NA WAWELU.
Po mowie wygłoszonej na Błoniach kra­

kowskich, Pan Marszałek Śmigły Rydz od­
jechał na Wawel. Marszałek Śmigły-Rydz 
po odebraniu raportu od dowódcy kompa­
nii i przejściu przed jej frontem udał się do 
krypty. Tu, u trumny Wielkiego Marszał­
ka, straż pełniło ośmiu oficerów z obnażo­
nymi szablami. Wokół ustawiły się histo­
ryczne poczty sztandarowe formacyj legio­
nów Józefa Piłsudskiego.

Po oddaniu hołdu Pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Wódz Naczelny przy 
dźwiękach hymnu narodowego złożył u 
trumny wspaniały spiżowy wieniec z orłem 
legionowym pośrodku i skrzyżowanymi 
szablą ułańską i karabinem, spowity wstę­
gami o barwach krzyża Virtuti Militari z 
napisem: „Komendantowi Legioniści i Siły 
Zbrojne“.

Po powrocie z Wawelu Marszalek wita­
ny entuzjastycznie udał się do Oleandrów, 
gdzie stanął na przybranej szkarłatem try­
bunie.

Przy trybunie na fotelach zasiadła: p. 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska z córką 
Wandą i in.

0 godz. 12.15 ruszyła defilada. Prowa­
dzi ją jako dowódca całości gen. broni Kazi­
mierz Sosnkowski, dawny szef sztabu pierw­
szej brygady, a za nim przy dźwiękach 
„Warszawianki" kroczą uczestnicy pierwsze 
go patrolu Beliny, Komendant Nacz. Zwią­
zku Legionistów min. Ulrych oraz członko­
wie zarządu głównego Zw. Legionistów.

Przed Naczelnym Wodzem defilują pocz­
ty sztandarowe Związku Legionistów, POW. 
za nimi poczty Sybiraków, Murmańczyków, 
Legionu Pułaskiego, Unii Polskiej we Fran­
cji, Powstańców, Rezerwistów, Strzelców, K. 
P. W., Federacyj PZOO., Straży Ogniowych 
ltd. w liczbie ok. 1500 sztandarów, a dalej 
marynarka, Sokoli, Harcerze, Związek Pow­
stańców Śląskich, a wreszcie weterani 1863 
roku.

Z kolei wśród niemilknących oklasków 
publiczności defilują koła pułków legiono­
wych. Na czele idzie skandując chóralnie 
„Prowadź WodzuI“ 1 p. p. leg. z min. gen. 
Kasprzyckim na czele, w szeregach obok 
widzimy Wieniawę-Długoszowskiego, Wil­
czyńskiego- Drugi p. p. leg. prowadzi gen. 
Malinowski. Trzeci p. p. leg. — gen. Zając, 
i p. p. leg. gen, Zarzycki, 5 p. p. eg. Bur- 
hardt-Bukacki i gen. Skwarczyński. 6 p. p. 
leg. prowadzi gen, NorwitL-Neugebauer, szó­
sty batalion gen. Pi-skor. W pierwszym sze­
regu widzimy Marszałka Senatu Miedziń- 
skiego w mundurze, pierwszy pułk ułanów 
leg. gen. Piasecki, 2 pułk ułanów leg. płk. 
Świdziński, dalej w szeregach artylerii le­
gionowej widzimy ministra płk. Becka ma­
szerującego w mundurze. Następnie w ko­
łach pozapułk owych defiluje grupa Węgrów 
legionistów z mjr. Liposey Schneider, mini­
ster Kości ałkowski prowadzi koło POW. 
wszystkich województw, płk. Koc prowadzi 
koło pułkowe dawnych dywizyj ochotni­
czych pułków 201, 205.

Po krótkiej przerwie, w czasie której zgro 
madzone tłumy bez przerwy wiwatowały na 
cześć Marszałka, ruszyły delegacje Związku 
Harcerstwa Polskiego, za którymi wśród ol­
brzymiego entuzjazmu tłumu przedefilowa­
ły oddziały młodzieży polskiej z Gdańska, 
dalej harcerki polskie z zagranicy, byłe so­
kole drużyny połowę, Sokół, kadrówka mło­
dych Polaków z zagranicy, kompania PW, 
marynarze śląscy. Następnie wśród grom­
kich okrzyków: „Niech żyją“, przedefilowa­
ły bardzo liczne oddziały O. Z. N.

Defiladę zamykały odziały rezerwistów. 
Zalegające Błonia tłumy przerywają kordo­
ny, cisną się przed trybunę, manifestując 
przed Naczelnym Wodzem swój zapał i go­
towość do każdego marszu w obronie ojczy­
zny.

P. Marszałek, z trudem przeciskając się 
przez falujący rozentuzjazmowany tłum 
przechodzi do gmachu Oleandrów, a tłumy 
zalegają plac, oczekując na ponowne ukaza­
nie się Wodza.

O godz. 14.30 Pan Marszałek przybył do 
kasyna garnizonowego, gdzie ■ Komendant 
główny Związku Legionistów min. Ulrych 
podejmował gościa śniadaniem.

W godzinach popołudniowych uczestni­
cy zjazdu wzięli udział we wspólnych obra­
dach żołnierskich.

Na obiad 1 p. p. leg. w koszarach pułku 
artylerii ciężkiej przybył dawny jego dowód­
ca Marszałek Śmigły-Rydz, spędzając dłuż­
szą chwilę w gronie legionistów, którzy zgo­
towali swojemu Wodzowi nadzwyczaj ser­
deczne pełne miłości i żołnierskiego odda­
nia przyjęcie.

Anglicy przypisują mowie
P. Marszałka olbrzymie znaczenie

Obsługa sp e j? al na, 
LONDYN, 6. 8. (F.)

Dzisiejsza wieczorna prasa angielska 
publikuje na czołowych miejscach wyjątki, 
lub całą mowę Marszałka Rydza-Śmigłego, 
przypisując jej olbrzymie i decydujące zna­
czenie. Angielska opinia publiczna przy­
jęła oświadczenie Marszałka w sprawie 
Gdańska z uczuciem całkowitego zrozu­
mienia i szczerej życzliwości. Sfery poli­

tyczne podkreślają zupełną zgodność po­
glądów Polski i Wielkiej Brytanii.

TIMES O WYMARSZU KADRÓWKI 
LONDYN, 6. 8. PAT.

„Times" zamieszcza na naczelnym miej­
scu dłuższy artykuł, poświęcony 25-tej rocz­
nicy wymarszu kadrówki. Artykuł daje do­
kładny opis historyczny tego wiekopomne­
go dnia i dalszych wydarzeń legionowych, a 
następnie w ujęciu syntetyczym wyjaśnia

cele Piłsudskiego, gdy dał on rozkaz 
wymarszu. Autor podkreśla że z tego czy­
nu zrodziła się współczesna Polska i że 
idea legionowa Piłsudskiego ożywia dzisiaj 
cały naród polski. Artykuł kończy się pod­
kreśleniem, że o ile zajdzie potrzeba, Pol­
ska znowu gotowa będzie do ofiar, lecz tym 
razem ofiary te poniesie już nie 172 żołnie­
rzy Pierwszej Kadrowej, lecz cały naród 
trzydziestokilkumilionowy.

Wszystkie spojrzenia skierowane na Gdańsk
PARYŻ, 6. 8. PAT.

Sprawozdawca dyplomatyczny „Epo- 
que" Donnadien pisze: „W chwili obecnej 
wszystkie spojrzenia zwracają się w stronę 
Gdańska, gdyż wyczuwa się, że przygoto­
wują się tam wielkie wydarzenia. W. Bry­
tania pozostawiła Polsce swobodę orzecze­
nia, od jakiego momentu Polska uważać 
będzie, że jej interesy życiowe są zagrożo-

Ameryka nie będzie neutralna
SZTOKHOLM, 6. 8 PAT.

Znany amerykański uczony i działacz 
pacyfistyczny, rektor Tenwick, który przy­
był do Sztokholmu na doroczny obchód 
„Dni pokoju", oświadczył, że naród amery­
kański zdecydowany <est walczyć po stro­
nie frontu pokoju i dał wyraz przekonaniu, 
że ■* razie wojny Stany Zjednoczone nie 
będą neutralne.

ne. Jeżeli Polska będzie uważała za sto­
sowne interweniować, Anglia będzie na­
tychmiast przy jej boku. Francja uczyni to 
samo. Jeżeli Niemcy sądzą, że będzie ina-

Warszawa, 6. 8. PAT.
Dnia 4 sierpnia w niektórych urzędach 

celnych gdańskich polscy inspektorzy zo­
stali zawiadomieni, że z dniem 6 sierpnia 
nie zostaną dopuszczeni do pełnienia 
swych obowiązków kontrolowania służby 
celnej gdańskiej. Komisarz Generalny R 
P. zażądał niezwłocznie w piśmie do pre­
zydenta Senatu wyjaśnień w tej sprawie, 
na co prezydent Senatu odpowiedział ust-

czej, mylą się głęboko. Opinie publiczne 
w Anglii i Francji w olbrzymiej większości 
zrozumiały, że nie chodzi tu o Gdańsk, lecł 
o kwestię wolności.

nie, że żadne kroki, uniemożliwiające pra­
ce polskich inspektorów, nie będą zarzą­
dzone i zapowiadając wyczerpującą odpo­
wiedź na piśmie po niedzieli.

W ten sposób ostrość sprawy została 
chwilowo zażegnana. Rząd Polski ocze­
kuje dokładnej odpowiedzi gdańskiej, wy­
rażając nadzieję, że Senat W. Miasta po 
zapoznaniu się z meritum sprawy uzna słu­
szność stanowiska rządu polskiego.

Odparta próba zamachu
na inspektorów polskich w Gdańsku

Rokowania brytyjsko-japońskie przerwane!
TOKIO, 6. 8. PAT. odpowiedzialność za przerwanie roko- du. Wypowiedzenie traktatu handlowe- 

Agencja Domei donosi, że rokowania wań na Anglię, dowodząc że wystąpię- go z Japonią przez Stany Zjednoczone, 
brytyjsko-japońskie, prowadzone w To- nia pi zeciwangielskie w Japonii i Chi- wpłynęło, twierdzi Ag. Domei, na uszty- 
kio, zostały przerwane. W komentarzu nach spowodowane są stanowiskiem W, wnienie stanowiska W. Brytanii wobec 
do tej wiadomości agencja Domei zrzuca Brytanii w sprawach Dalekiego Wscho- Japonii.

Życzenia P. Prezydenta Flota amerykańska
na ręce Wodza Naczelnego wypływa na Pacyfik

WISŁA, 6. 8. PAT.
Pan Prezydent Rzeczypospolite! przesłał 

do Krakowa na ręce Pana Marszałka Ed­
warda Śmigłego - Rydza depeszę treści na­
stępującej:
Marszałek Polski E. Śmigły-Rydz Kraków.

„Gdy cała Polska w radosnym wzrusze­
niu święci wielką rocznicę 25-lecia czynu 
oręża polskiego, całym sercem jestem z 
Wami, Drodzy Legioniści.

Wy, dumni żołnierze Józefa Piłsudskie­
go i Wasz najpiękniejszy czyn niech będzie

wzorem dla Polski dzisiejszej, która wam 
przede wszystkim zawdzięcza niepodleg­
łość.

Na Twoje ręce, Kochany Marszałku, ślę 
dla wszystkich uczestników zjazdu serde­
czne pozdrowienia, a Tobie, Naczelny Wo­
dzu, składam życzenia, żebyś tworzył dal­
sze wielkie tradycje dla naszego narodu.“

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Ignacy Mościcki.

Wisła - Zamek 
dnia 6 sierpnia 1939 r.

Obsługa s p e c jaln a
NOWY JORK 6. 8. (F) 

Olbrzymie poruszenie w Ameryce wy­
wołała wiadomość o zamierzonym wy­
słaniu części wzgl. całej amerykańskiej 
floty wojennej do Pearlharbur na wy­
spach Hawajskich. Prezydent Roosevelt 
stoi w ścisłym kontakcie z rządem W. 
Brytanii i Rosji Sowieckiej. Decyzja za­
padnie zależnie od wyniku rokowań 
brytyjsko-japońskich w Tokio i narad 
sztabów generalnych w Moskwie. Pra­
sa amerykańska i brytyjska przyjęła 
zapowiedź energicznych posunięć z en­
tuzjazmem.

--------- <2---------

Jak stolica słuchała mowy Wodza
Naczelnego

WARSZAWA. 6. 8. PAT.
W radosną rocznicę 25-lecia czynu le­

gionowego, czynu, który stał się zwrotnym 
momentem w historii Polski, ludność stolicy 
udała się w godzinach rannych na nabożeń­
stwa do świątyń, po czym wszyscy udali się 
na plac Józefa Piłsudskiego, gdzie zainstalo­
wano głośniki, transmitujące przebieg uro­
czystości krakowskich z udziałem Naczelne­
go Wodza.

Na ulicach Warszawy wszelki ruch pie­
szy zmalał do minimum. Przechodnie za-

LONDYN, 6. 8. PAT. 
Tajne plany nowych angielskich lotnisk 

wojskowych, które zginęły w sobotę rano, 
odnalezione zostały nietknięte wieczorem.

Obsługa specjalna 
LONDYN, 6. 8. (F.)

W środę rozpoczną się największe ćwi­
czenia przeciwlotnicze, jakie kiedykolwiek

trzymują się przed sklepami, w których wy­
stawiono głośniki radiowe. Poszczególne u- 
stępy mowy Pana Marszałka są gorąco okla­
skiwane przez słuchających, a gdy Naczel­
ny Wódz mówi, że Gdańsk to są płuca Pol­
ski, zrywa się wielka spontaniczna burza o- 
klasków. Oklaski te są dowodem, że tak jak 
mówi Wódz Naczelny, tak myśli i czuje cały 
naród, gdy Wódz Naczelny skończył mówić, 
zebrani zaczęli znów gorąco i długo manife­
stować, wznosząc okrzyki na jego cześć.

Policja przeszukując Lexington Street w 
dzielnicy Soho, odnalazła przed drzwiami 
jednego ze sklepów pudełko zawierające 
wspomniane plany.

odbywały się na teernie Wielkiej Brytanii. 
W ćwiczeniach tych weźmie udział 1500 sa­
molotów. Zakres ćwiczeń obejmie całą środ­
kową część Anglik

Potworna katastrofa 
w Niemczech

Obsługa specjalna 
BERLIN, 6. 8. (F)

Wczoraj w godzinach wieczornych wy­
darzyła się potworna w skutkach katastro­
fa komunikacyjna.

W czasie wielkiego nasilenia ruchu prze­
pełniony pasażerami autobus zderzył się koło 
Babelsberg z pociągiem towarowym i wle­
czony był na przestrzeni około 300 metrów. 
Świadkowie naoczni opowiadają, że auto­
bus zatrzymał się przed zamkniętą zaporą 
kolejową, a gdy po przejeździe pociągu oso. 
bowego zapora została podniesiona wóz ru­
szył naprzód. W tym momencie nadjechał z 
przeciwnej stromy w pełnym pędzie pociąg 
towarowy, który spowodował katastrofę.

Dopiero no ujechaniu 300 metr. udało się 
kierownikowi parowozu zatrzymać rozpędzo­
ny pociąg. Skutki katastrofy były straszne. 
Spod zmiażdżonych szczątków autobusu 
wydobyto 12 zabitych i 20 ciężko rannych, 
w tym większą część w stanie beznadziej­
nym. Na miejsce katastrofy przybyły natych­
miast oddziały Czerwonego Krzyża i podjęły 
akcję ratunkową.

TAJNE PLANY ODNALEZIONE!
Czy ich nie podrzucono?

1500 samolotów angielskich w ćwiczeniach opl.
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schlesischer Kurier“, ukazała się notat-~c 
ka zarzucająca nam fałszowanie rzeczy-s 
wistości. Nigdy byśmy się o tym nie do- = 
wiedzieli, gdyby nie to, że życzliwi i lo- ==
Ijalni Niemcy zwrócili nam na to uwagę- E 

Równocześnie bardzo nam miło 5 
stwierdzić fakt, że panowie md aktorzy^, 
wspomnianego „Blattu“ dość sumiennie
i gorliwie czytują naszą, tak przez nic h ^ finałowy mecz <9 puchar Wojewody dra 
spostponowaną gazetę. ~ Grażyńskiego, który po bardzo zaciętej

Wracając do tej napastliwej notatki = ™aIce- przypominające, chwilami zmagania

> w»/. "«±8 asrłfSsĄi*aso zawodach w Mahno zaszła oczywista » w normalnym czasie wynik meczu 
pomyłka i to popełniona me przez nas,= brzmiał 1:1, to też zgodnie z regulaminem 
lecz przez agencję prasową. A ze tan = pucharu zarządzono dogrywkę, w czasie 
mogło się zdarzyć, nikogo nie powinno-z której zwycięski punkt uzyskał zespół 
to dziwić. Wszak wszystkie agencje pra- E AKS, mający znacznie większą od swych 
sowę na całym świecie popełniają, nie- = 
raz bardzo przykre pomyłki, a nikt im ^ 
z tego powodu nie robi zasadniczych za- jjj 
rzutów.

Szczególnie wydoskonaliły się w ro- ~
Heniu „przypadkowych pomyłek“, zwła- zi 
szcza jeśli idzie o sprawy polskie, wszy- = 
stkie agencje prasowe niemieckie. Ale =

jfss^fc C töjyxfwwanie Tm^cme
Katowice, 7 sierpnia 1939 r«

AKS. zdobywcą pucharu Wojewody Śląskiego
4ÄS — SBąsk 2:1 (1:1)

Przy bardzo słabym zainteresowaniu 
odbył się w Choritowie na boisku KS. Ruch

Wisła wygrywa z Cracovia 1:0 (1:0)
ponieważ nie bierzemy tych informacyj = 
poważnie i zdążyliśmy się do tych „po- = 
myłek“ przyzwyczaić, więc już nie zwra- E 
camy nie nie żadnej uwagi.

A w sporcie, w tym wypadku gdy i- E 
dzie o zawody w Malmö, było dla nas E 
obojętne, czy czwarte miejsce zajął Duń-s 
czyk czy Niemiec. Myśmy się cieszyli = 
pierwszym miejscem Polaka.

Jesteśmy zresztą przekonam, że gdy- = 
by zamiast wspomnianego Duńczyka, E 
startował w tym biegu Niemiec, też był-

T ele gram własny 
KHAKÓW, 6. 8.

Jedyny mecz piłkarski rozegrany w Krako­
wie między dwoma rywalizującymi ze sobą 
drużynami Wisłą i Cracoyią, zakończył się 
zwycięstwem Wisły, jakkolwiek Cracovia mia­
ła przez większą część meczu wyraźną prze­
wagę.

Meez stał na niskim poziomie, do czego w

MECZ WBSM - m. C. F.
ZM&WŁI §»fgZEŁOŻ€>HIV

Telegram własny

Mający się odbyć w
karski o mistrzostwo Polski

POZNAŃ, 6. 8.
Poznaniu mecz pił- 

juniorów mię­
ty klasyfikowany na czwartym miejscu. = dzy miejscowym H. G. P. a krakowską Wi-

pozycji wyrażonej w notatce „O. K." nie 5 
skorzystamy.

Taka szkoła nam nie imponuje!

I — jeszcze jedno: z końcowej pro- E słą został znowu przełożony na dzień 13-go
------ .—i-------- rt v •< —2 sierpnia. Zarząd POZPN czyni jednak stara-

E nia o dalsze przesunięcie terminu na dzień 
E 15 sierpnia, gdyż w dniu 13 sierpnia odbę- 
E dzie się w Poznaniu mecz o wejście do ligi 

tlllllllimilllllllllllllllimilimillfllttllimimimtś PZPN z udziałem miejscowej Legii, co sta-

przeciwników rutynę meczową, Obie dru­
żyny wystąpiły do zawodów w rezerwo­
wych składach, przy czym na środku napa­
du w AKS grał Stolarczyk.

Bramki padają w następującej kolejno­
ści: pierwszą bramkę zdobywa AKS ze
strzału Kinowskiego w 10 min. Wyrównuje 
w 25 min. God II. W dogrywce drugi punkt 
dla AKS. strzela Kinowski.

Po zawodach prezes ŚLOZPN insp. Źół- 
taszek wręczył drużynie AKS puchar. Pu­
bliczności 1000 sób. Sędzia p. Kosek.

znacznym stopniu przyczynił się panujący od 
samego rana upał. Decydująca o zwycięstwie 
bramka padła w pierwszej połowie meczu, a 
mianowicie w 15 minucie ze strzału Giergiela.

Wbrew przewidywaniom na mecz przybyło 
stosunkowo niewiele publiczności, bo tylko e- 
kolo 500 osób.

Do poziomu meczu dostosował się sędzia 
Filipkiewicz.

0 wejście do Ligi
1 JUNAK — PKS 7:0 (6:0).

Rozegrany wczoraj mecz decydujący o pra­
wo walczenia w finałach o wejście do ligi za­
kończył się zdecydowanym zwycięstwem Ju­
naka, który rozgromił przeciwnika w wysoko- 
cyfrowym stosunku i tym samym będzie repre­
zentował Wołyń w finale o wejście do ligi pań­
stwowej. Jak wiadomo, mecz powyższy został 
powtórzony na skutek decyzji PZPN-u, który 
uwzględnił protest wniesiony przez Junaka, 
kwestionujący pewne nieformalności. Mecz po» 
przedni zakończył się wynikiem remisowym.

Wilno pokonane!
WILNO — STANISŁAWÓW 0:1 (0:0).
Półfinałowy mecz o puchar P. Prezy­

denta zakończył się niełada sensacją. Oto 
Wilno, którego barw broniła jedenastka 
Śmigłego, przegrało z kombinowaną druży­
ną Stanisławowa. Decydująca bramka pa­
dła w 16 min. z samobójczego strzału Ur­
bana.

Wynik meczu jest dla nas ciekawy z 
uwagi na to, że w przyszłą niedzielę Śmigły 
gra ze Śląskiem. Mamy zatem nadzieję, że 
Śląsk da sobie radę z ambitnymi Wilnia­
nami.

nowiło by dla meczu juniorów imprezę kon­
kurencyjną.

WKS ŁUCK — STRZELEC GÓRKA
2:1 (1:1).

Rozegrany dziś w Łucku półfinał junio­
rów o mistrzostwo Polski przyniósł zwy­
cięstwo miejscowym, którzy wygrali po b. 
ciekawej i emocjonującej grze.

Finał o mistrzostwo Polski rozegrany 
zostanie między WKS Łuck a zwycięzcą 
meczu HCP — Wisła.

Zaolzie—Piast 2:1 (1:1)
K. S. ZAOLZIE TRZYNIEC W H LIDZE ŚL.

Rozegrany decydujący mecz między K. 
S. Zalzie a K. S. Piast z Orłwej na neutral­
nym boisku Polonii w Karwinie zakończył 
się zwycięstwem K S. Zaolzia w stosunku 
2:1 po dogrywce. Gra była bardzo żywa i 
interesująca. W dogrywce zaś brutalna. 
Bramki dla Zaolzia zdobyli Sołtys i Wan- 
tulok i dla Orłowej prawy łącznik.

Świetny czas Heidricha
Ifeldricfc uzyskał na 200 m stągłem kłasycznywn czas 29-&96*
W Giszowcu odbyły się zapowiedziane o- 

■gólnopolskie zawody pływackie z udziałem za­
wodników obozu przedolimpijskiego trenera 
Steepa, na których uzyskano znakomite wyni­
ki, świadczące o dokonującym się postępie 
wśród polskich pływaków. Heidrich zgłosił pró­
bę pobicia rekordu Polski na 200 m, która po­
wiodła się znakomicie. Heidrich uzyskał trzeci 
w tym roku najlepszy czas w Europie, bijąc 
równocześnie swój własny rekord, ustanowio­
ny przed tygodniem w Finlandii o 3,2 sek.

Doskonałą formę wykazał Kunzelman ze 
Lwowa, który na 200 m stylem dowolnym wt­
ryskał czas 2 min. 26,2 sek., przegrywając do 
Jędryska zaledwie o 1 sekundę.

Słabym okazał się olimpijczyk Marchlewski 
fc Grudziądza. Z uwagi na niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne (gwałtowna burza) > nie 
zdołano wyczerpać całego programu, a zwła­
szcza skoków ł mecz piłki wodnej. W czasie 
burzy, kiedy publiczność przerażona zaczęła 
uciekać, przebiegając przez nieprzzenaczony 
dla publiczności pomost, ten załamał się i o- 
koło 20 osób znalazło się w wodzie. Dzięki e- 
nergicznej akcji ratunkowej członków TPG. o- 
beszło się na szczęście bez poważniejszych 
konsekwencyj.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się na­
stępująco:

200 m stylem dowolnym panów; 1) Jendry- 
sek (TPG) 2:25,1, 2) Kunzelman (Świt Lwów) 
2:26,2, 3) Marchlewski (WKS Grudziądz) 2:24,6, 
4. Bąk (TPG) 2:38,4, 5) Antkowski (Łódź ŁKS) 
2:40, 6) Feuereisen (Hakoah Bielsko) 2:41.

200 m stylem klasycznym pań: 1) Tararów- 
tia (Rybniczanka) 3:37, 2) Jeziorowski (Nowy
Bytom 3:40, 3) Nowotna (Dąb) 3:49,5, 4) Dyk- 
cianka (TPG) 3:58,2, 5) Wczaskówna (Dąb)
4:06,8, 6) Górska (Dąb) 4:10.

100 m stylem grzbiet, chłopców do lat 17 
toięizyklubowe: 1. Walach 27:2 (TP. Gaszo­
wie c), 2) Palka 1:35,6 (TPG Giszowiec), 3) Wil­
czak 1:37,5 (TPG Giszowiec), 4) Musioł 1:38, 
(TPG Giszowiec), 5) Dytka 1:38,6 (TPG Giszo­
wiec).

206 m stylem klasycznym panów: 1) Heidrich 
(Dąb) 2:49 nowy rekord Polski, 2) Wolf (Dąb) 
3:09,8, 3) Brzozowski (Pol. Warsz. 3:23.

100 m stylem klasycznym chłopców między- 
klubowe: 1) Wallach (TPG 1,27,8, 2) Nawrot 
(TPG) 1:37,9, 3) Wilczek (TPG) 1:38, 4) Koper- 
rok (TPG) 1:39, 5) Michalik (TPG) 1:40,8, 6) 
Wróbel (TPG) 1:41.

100 m stylem dowolnym panów: 1) Jendry- 
*ek (TPG) 1:04,4, 2) Kunzelman (Lwów) 1:05, 
3) Marclewski Grudziądz 1:07, 4) Ramola Świet. 
1:08,4, 5) Antkowski (Łódź) 1:09,9, 6) Bąk (TPG) 
1:10, 7) Priebe (Dąb) 1:15, 8) Goczoł Rybnik
1:10,2.

90 m st dowolnym dla chłopców: 1) Zyg­
munt (Dąb) 33, 2) Ochot (TPG) 44, 3) Mańka 
<TPG) U A 4) Wróbel (TPG) 45, 5) Jeodrysek 
Kurt 48.

100 m. orłbietowym pań: % Fonłarówna

(EKS) 1:325, 2) Pastorówna (Hakoah B.) 1:37,1, 
8) Kokotówna (Pogoń) 1:38,8, 4) Krzyźoweka
(Pogoń) 1:44,6.

100 m. »Ł grzbietowym panów: 1) Kumant 
(PZL. Warsz.) 1:16,4, 2) Kowalski (Gracovia) 
1:20, 3) Machowski (Dąb) 1:20,9.

100 m. klasycznym panów: 1) Heidrich (Dąb) 
1:18,7, 2) Wolf (Dąb) 1:27,2, 3) Brzozowski (Ł. 
K. S.) 1:26,i. 4) Bochynek (TPG) 1:30,2.

BIELSKO, 6. 8.
W Biefeku odbyły się pływackie zawody na 

miejskiej pływalni z udziałem trzech klubów. 
Wyniki przedstawiają się następująco:

50 m. dow. juniorek: 1) B orlików na (Pogoń) 
40,4, 2) Rytowska (BBTS) 44,6, 3) Bucherówna 
(Hakoah) 46,8.

50 m. klas. dla chi. początkujących: 1) Da-
widowicz (Hak.) 50 sek., 2) Krupski (BBTS) 53,5, 
3) Teteles (Hak.) 54,1.

50 m. kl. dla początkujących: 1) Gpgólke (B. 
B. T. S.), 2) Pielechota (BBTS), 3) Paszkówna 
(BBTS).

100 m. klas. juniorek: 1) Rosenbaum (Hak.) 
1:47,4, 2) Korzusznikówna (BBTS) 1:62,4, 3) 
Szczęślieka (Hak.) 1:67,2.

100 m. kl. pań: 1) Madej ów na (KS. 25) 1:40,5, 
2) Zeligerówna (Hak.) 1:42,8, 3) Bucherówna
(Hak.) 1:43.

100 m. dow. panów: 1) Szregbaum (Hak.)

Telegram własny 
Bielsko, 6. 8.

W Białej odbyły się wyścigi kolarskie 
na dystansie 54 km. w których zwyciężył 
chorzowianin Amer w czasie 1 godz- 40,15 
sek. przed Dankiem (Biała) 1 godz. 40,16 
sek. i Dudkiem (Biała) 7 godz. 40,17 sek. 
W biegu startowało 27 zawodników a bieg 
ukończyło 19.

WYŚCIG 28 km.
1. Tyrała Biała 32,10 min., 2. Kuder 

niest. Komorowice 31,20, 3. Więzik Szczyrk 
32,48. 28 startowało, ukończyło 23.

Nagrodę wędrowną na 54 km p. staro­
sty Alberitego zdobył Danek, w gr, 18 km 
zarządu miejskiego Biała Tyrała

100 m. dowolnym pań: 1) Matterówna (Dąb) 
1:20,9. 2) Pastorówna (Hakoah B.) 1:27,8, 3) Ma- 
niurzanka (Pogoń) 1:32,4, 4) Kuklokówna (TPG) 
1:46,6, 6) Gajdzikówna (Dąb) 1:49,1.

KSZO — AZS.
Przewidziany na wczoraj mecz waterpoolo- 

wy o mistrzostwo Polski między KSZO i AZS 
w Ostrowcu nie odbył się.

1:07,8, 2) Wypukoł (Pog.) 1:10,2, 8) Steuer (Ha­
koah) 1:12,4.

BO m. na wznak, dziewcząt: 1) Dawid (Hak.) 
49 sek., 2) Jaśnikówna (BBTS) 48,7, 3) Lisa 
(Hak.) 51 sek.

100 m. kL panów: 1) Zborowski (Pog.) 1:27,5, 
2) Morcinek (ES. ZS.) 1:32,1, 3) Korczyk (Zaol­
zie) 1:33,4.

200 m. M. pań: 1) Madejówna (KS. ZS.) 3:37,3 
2) Seligerówna (Hak.) 3:39, 3) Buchnerówna
(Hak.) 3:47.

100 m. dow. juniorów: 1) Dawid (Hak.) 1:15,8 
2) Teteles (Hak.) 1:16,8, 3) Keringer (Hak.) 1:23

200 m. dow. panów: 1) Wypukoł (Pog.) 2:45, 
2) Steuer (Hak.) 2:46,4, 3) Pudło (Beskid) 2:58,4.

6 * 50 sztafeta st. dow.: 1) Hakoah I 2:48,8, 
2) Hakoah H 2:28, 3) Pogoń 2:59.

PIŁKA WODNA
Hakoah I — Team BBTS. miesZ. Zaolzie i 

Pogoń 6:0.

W Poznaniu odbyły się torowe wyścigi 
kolarskie z udziałem kolarzy emigracyj­
nych. Wyniki zawodów przedstawiają się 
następująco. Wyścig 4 km: 1 miejsce dru­
żyna Stomil w czasie 6 min. 6 min. 26,4 sek. 
2) KPW 6,36,4 sek, 3) Zespół kolarzy emi­
gracyjnych (Marcełak, Witek, Majerczyk).

200 okrążeń wygrał Skibiński, zdoby­
wając 21 pkt, 2) Vńgt 20 pkt, 3) Jago­
dziński.

Wyścig australijski wygrał Vogt 12 o- 
krążeń, 2) Jagodziński, 3) RynieckL

Wskutek ulewnego desz-zu zawody prze­
rwano.

tF*B*zęgi9sgB&lki

W dniu wczorajszym rozegrano przy 
kiepskiej pogodzie dalsze biegi o mistrzo­
stwo Polski w regatach żeglarskich w Or­
łowie Morskim.

W biegach wczorajszych zwyciężył Przy­
bylski (Yacht Klub Polski) przed Jenszem, 
Zwycięstwo to spowodowało również, że 
Przybylski prowadzi w klasyfikacji ogólnej. 
Przybylski będzie zatem reprezentował 
Polskę na mistrzostwach Europy, które od­
będą się również w Orłowie.

KURS SPORTOWY MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Z inicjatywy Okręgu Śląskiego Polskiego 
Związku \. ychowawców Fizycznych rozpoczął 
się w czwartek, dnia 3 bm. pod kierownictwem 
prof. Władysława Szymońskiego kurs wyszko­
leniowy zaawansowanej w sporcie młodzieży 
szkół średnich Województwa śląskiego. Wy­
szkolenie powierzył Wydział Oświecenia Pu­
blicznego r Katowicach fachowym instrukto­
rom specjalistom profesorom.

Program kursu obejmuje obok zajęć w lek­
kiej atletyce, pływaniu i grach sportowych ró­
wnież możliwie najszersze kontakty z miejsco­
wymi organizacjami sportowymi i społecznymi 
oraz z miejscowym społeczeństwem przez tre> 
ningi, mecze, ogniska i wycieczki.

Kurs będzie trwał do 24 bm. Na zakończe­
nie odbędą się zawody lekkoatletyczne, pły­
wackie, w siatkówce i koszykówce w dniach 
19, 20 i 21 bm.

Zawody IŁ S. M.
Kat. Stow. Młodzieży Męskiej oddział w 

Bogucicach urządziło na boisku Sokoła swe 
lekkoatletyczne mistrzostwa oddziału junio­
rów. Wyniki techniczne uzyskano następujące:

60 m: 1. Fajkis 7,08; 2. Golec 7,09; 3. Nyc.
300 m: 1. Nyc 40,02; 2. Golec 41,00; 3. Kusz.
1500 m: 1. Malarek (4 min. 43 sek.); 2. Faj­

kis 4,54,3; 3. Lepich.
Skok w dal: 1. Nyc 5,24 m; Fajkis 5,12 rot 

3. Golec.
Skok wzwyż: 1. Nyc 1,45 m; 2. Soremski 

1,40 m; 3. Knop.
Kula 4 kg.: 1. Nyc 13,40 m; 2. Golec 12,00 m. 

3. Knop.
Dysk 1 kg: 1. Nyc 37,80 m; 2. Knop 37,02 mj 

3. Fajkis.
Oszczep: 1. Nyc 38,70 m; 2. Koniarek L<

36,94 m; 3. Knop.
4X60 m: 1. zast. I. przed zast. IV i III.
Zespołowo im. zajął zastęp IV przed zast. 1

i Ul.
MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI

Z krakowskich Oleandrów nastąpił * 
dniu wczorajszym start do marszu szlakiem 
Kadrówki. W marszu uczestniczy 156 pa­
troli, które w poniedziałek rano wyruszą do
Miechowa.

Zawody pływackie w Bielsku
T elegram własny

Danek uzyskał puchar
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Mistrzostwai świata
Aez fioIsIricA sśrM&ic&w

W związku z mistrzostwami Europy i 
świata w strzelaniu do rzutków, których 
organizację międzynarodowa Federacja po­
wierzyła w roku bieżącym Niemcom (15-20 
sierpnia w Berlinie), dowiadujemy się, że 
Polski Związek Łowiecki zdecydował nie 
wysyłać swej reprezentacji dla obrony ty­
tułu mistrzów świata zdobytego w r, ub.

Na decyzję Polskiego Zw. Łowieckiego 
wpłynął fakt, że sportowe władze niemiec-

Mistrzostwa Polski
bez wioślarzy wileńskich

Przed paru tygodniami WKS Śmigły wysłał 
list do Polskiego Związku Towarzystw Wioś­
larskich z prośbą o udzielenie temu klubowi 
pożyczki w wysokości 500 zł na koszta prowa­
dzenia obozu przygotowawczego dla swoich 
osad i na podróże kolejowe, związane z licz­
nymi startami. Do tej chwili WKS. Śmigły nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi, z czego Wilnianie 
wnoszą, że pożyczki nie otrzymają.

Ponieważ klub wojskowy przeżywa dość po­
ważny kryzys finansowy, zarząd zdecydowany 
lest wycofać swe wszystkie osady, które miały 
startować do regat o mistrzostwo Polski na je­
ziorze Witobelskim.

Z mistrzostw żeglarskich Polski
W sobotę wobec niesprzyjających wa­

runków atmosferycznych, a mianowicie 
bardzo słabego wiatru, zawody żeglarskie
0 mistrzostwo Polski, które się odbyły, nie 
zostały zaliczone, ponieważ żaden z yach- 
tów nie osiągnął minimalnej szybkości 5 
km/godz., t. j. wymaganego według regula­
minu minimum.

Sobotnie biegi zostały zatem unieważ­
nione, przy czym trzy pozostałe biegi mają 
się odbyć w niedzielę. Gdyby jednak wa­
runki nie uległy zmianie, wyniki sobotnie 
zostaną zaliczone i oficjalnie ogłoszone. 
Związek żeglarski bowiem nie ma możności 
przełożenia zawodów na późniejszy termin 
ze względu na żeglarskie mistrzostwa Eu­
ropy, rozpoczynające się w poniedziałek.

O WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWO 
POLSKI.

W dniach 12 i 13 bm. odbędą się na lo­
rze regatowym ośrodka poznańskiego na 
jeziorze Witobelskim pod Stęszewem XX 
regaty wioślarskie o mistrzostwo Polski.

W tych zawodach reprezentowane będą 
wszystkie ośrodki Polski, a więc obok po­
znańskiego, bydgoski, warszawski, krakow­
ski, wileński i inne.

W wspaniałej tej rewii naszego wioślar­
stwa obejmującej poza biegami pierwszej
1 drugiej klasy wszystkich typów łodzi, 9 
wielkich biegów o mistrzostwo Polski, (w 
tym dwa biegi pań) ujrzymy m. in. najlep­
szych naszych wioślarzy z Verey'em 
Ustupskim, Kur ryło wiczem, Manitiusem, na 
czele.

Regaty odbędą się o nagrody, ufundo­
wane przez Pana Prezydenta R. P„ Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, ministra Kasprzy­
ckiego, gen. Thommee i in.

Tor na Witoblu otrzymał z okazji tych 
jubileuszowych regat specjalną oprawę.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
EUROPY W KOPENHADZE 

Na posiedzeniu zarządu międzynarodo­
wej federacji pływackiej postanowiono, źe 
najbliższe mistrzostwa Europy odbędą się 
w Kopenhadze. Jak wiadomo mistrzostwa 
pływackie odbywają się co cztery lata. O- 
ttatnie mistrzostwa odbyły się w 1938 r. w 
Londynie.

kie w ostatnich miesiącach wycofały ze 
wszystkich zawodów, rozgrywanych w Pol­
sce, swoich reprezentantów.

Uważamy stanowisko Polskiego Zwiąż-

ku za zupełnie słuszne. Nie sądzimy zre­
sztą, aby w dzisiejszych czasach, nacecho­
wanych brutalną polityką Niemców w sto­
sunku do Polski, mogło być inaczej.

Przed ll-ga runda mistrzostw ligowych
Kalendarzyk rozgrywek ligowych w 

randzie jesiennej po dokonaniu ostatnich 
zmian przedstawia się następująco:

15 bm.: Cracovia — Pogoń,
20. bm.: Wisła — Warszawianka, Polo­

nia — Pogoń, Warta — Ruch, Union- 
Touring —- Cracovia, AKS — Garbarnia. 

3 września: Cracovia — Wisła.
10 września: Cracovia — Garbarnia, 

Warszawianka — Pogoń, Warta — Polo­
nia, Ruch — AKS.

17 września: Wisła — AKS, Polonia — 
Garbarnia, Union - Touring — Warta, 
Ruch — Warszawianka.

8 października: Wisła — Garbarnia,

Warszawianka — Union-Touring, Warta— 
Cracovia, AKS — Polonia.

15 października: Garbarnia — Pogoń, 
Cracovia — AKS, Warszawianka — War­
ta, Union-Touring — Polonia, Ruch — 
Wisła.

22 października: Wisła — Union-Tou- 
ring, Polonia — Warszawianka, Pogoń — 
Warta.

29 października: Garbarnia — Warsza­
wianka, Polonia — Cracovia, Pogoń — 
Wisla, Union-Touring — Ruch, AKS — 
Warta.

1 listopada: AKS — Union-Touring, 
Pogoń — Warszawianka.

/I/« „ZeE&źŁmi&Bf Mesrliksa”
W ramach rozgrywanego turnieju piłkar­

skiego dla drużyn szkolnych i młodocianych o 
nagrody K. S. Naprzód na „Żeleźniok", osią-

Policyjny
gnięto następujące wyniki:

W ćwierćfinałach drużyn szkolnych:
KS Dąb — AKS 2:2 (przez losowanie do 

półfinału przeszedł AKS.). KS Orzeł Wełno- 
wiec — KS Ruch 0:3. KS Policyjny — KS 
Naprzód 0:2. KPW — Klimzowianka 2:1.

Drużyn młodocianych;
AKS — KS Dąb 2:3. Orzeł — KS Ruch 

0:1. Policyjny — Naprzód 5:3. KPW — Klim- 
zowianka 0:2.

W półfinałach drużyn szkolnych:
KS Ruch Chorzów — KPW 3:2. AKS 

Chorzów — Naprzód 8:0.

Drużyny młodociane:
KS Ruch — Klimzowianka 4:2.

— KS Dąb 3:1.
Poza tym old boye KS Naprzód, pragnąc 

również przyczynić się do zasilenia funduszu 
„Żeleźniokowego" rozegrali w dniu 29 lipca hr. 
zawody piłkarskie z KS Dąb z wynikiem 5:5 
(4:1) dla Dębu, przy czym dochód, uzyskany 
z tych zawodów, wynoszący kilkaset złotych, 
poważnie zasili fundusz „Karlika“ radiowego.

K. S. NAPRZÓD RUDA —
T. S. SZOPIENICE

Na boisku KS. „Naprzód" w Rudzie Śl. w 
dniu 9 bm. rozegrany zostanie mecz o puchar 
pomiędzy KS. Naprzód a I. TS. Szopienice 
Mecz ten zapowiada się bardzo interesująco.

Głosy innych...
W krakowskim „Kurierze Codziennym* 

czytamy w artykule pŁ „W Warszawie ni# 
można organizować obozów sportowych“ na» 
stępujące, słuszne uwagi:

„Polski Związek Piłki Nożnej urządza O*- 
boży z zasady w Warszawie, gdyż tam wy» 
godniej jest mu zająć się ich stroną admint* 
stracyjną.

Niestety obozy te zyskały sobie pod pew­
nym względem ogólnie złą sławę. Stały si# 
one jakby „kuźnią kap er o wuni a“ bo zazwy* 
czaj uczestnicy tych obozów, utalentowani 
piłkarze prowincjonalnych klubów spotykali 
się z ponętnymi obietnicami ze strony róż« 
nych klubów warszawskich. Młodym piłka- 
rzom imponować zaczęło wielkie miasto, W 
głowie im się przewracać zaczęło, skorej 
przyobiecano im nęcące i lukratywne posad­
ki w stolicy i stąd też po ich powrocie do 
domu, kluby macierzyste musiały niejedno­
krotnie ich godzić się na ich przeniesienie i 
zwalniać, względnie walczyć z ich opornym 
zdemoralizowaniem.

Ostatnio mieliśmy do czynienia znowu z ' 
tego rodzaju wypadkami z okazji obozu pod 
kierunkiem trenera angielskiego Alexa Jame­
sa. Gracz Craoovii, Góra otrzymał posadę od 
jednego z klubów warszawskich i od przy­
szłego sezonu zamierza opuścić barwy Cra- 
covii. Również, jak donosi prasa śląska, Wi- 
limowski miał być na jakimś „bankiecie“ 
urządzonym rzekomo po zakończeniu obozu 
treningowego na Bielanach i podpisać zgło­
szenie także do jednego z klubów warszaw­
skich.

Również poznańska Warta skarży się, is 
także i u jej graczy zjawiali się jacyś mana­
gerowie z zamiarami „kaperunku".

Fakty te są zbyt jaskrawe, by przejść nad 
nimi do porządku. Winny one spowodować 
PZPN do energicznej interwencji w tym kie­
runku, aby praca na obozie szła normalnie i 
aby obozy nie stawały się ułatwieniem dxł 
ściągania graczy do innych klubów. Jedy­
nym wyjściem było by organizowanie obo­
zów w małych miejscowościach letnisko­
wych, gdzie by polowanie managerów bytu 
utrudnione."
Słusznie! Ale czy nie ma w tym winy 

tych właśnie klubów, które skarżą się na u- 
cieczkę swych najlepszych graczy do innych 
klubów? A gdzie przywiązanie do barw klu­
bowych? Tak — metody wychowawcze klu­
bów nie stoją na odpowiednim poziomie.
....... .....miii iim> irii

Kłopoty jugosłowiańskich tenisistów
Jak wiadomo Jugosławia nieoczekiwa­

nie pokonała Niemcy w finale zawodów o 
puchar Davisa w strefie europejskiej, zdo­
bywając tytuł mistrza tenisowego Europy. 
Obecnie Jugosławia musi wyjechać do A- 
meryki, aby rozegrać mecz międzystrefowy 
z Australią. Tymczasem w ostatniej chwili 
wyłoniły się duże trudności, ze względu na 
brak funduszów. Związek tenisowy nie 
rozporządza sumą potrzebną na wyjazd do 
Ameryki. Ministerstwo wychowania fizy­
cznego nie zgodziło się na udzielenie sub­
wencji na wyjazd. Związek tenisowy z ko­
lei odwołał się do premiera Svetkovica, 
który ma poruszyć sprawę na najbliższym 
posiedzeniu rady ministrów. Rząd podobno 
skłonny jest wyasygnować 200 tys. dinarów, 
aby umożliwić drużynie jugosłowiańskiej 
wyjazd do Ameryki.

KRÓL GUSTAW V. ZWYCIĘŻA.
W miejscowości szwedzkiej Baastad od­

był się międzynarodowy turniej tenisowy, 
na którym goście zagraniczni zajęli we wszy 
stkich konkurencjach pierwsze miejsca. Je­
dynie w grze podwójnej seniorów pierwsze 
miejsce zajął król szwedzki Gustaw V, gra­
jący wraz z Soederstroemem. Wyniki in­
nych konkurencyj: W grze pojedyńczej pa­
nów w finale v. Gramm pokonał Czecha Cej- 
nara 6:4, 6:4, 6:2.

W grze pojedyńczej pań amerykanka

Wheeler zajęła pierwsze miejsce, bijąc wę­
gierkę Somogyi 7:5, 8:6.

W grze podwójnej panów zwyciężyła pa­
ra Gramm — Schroeder, bijąc parę de Stęża­
ni — Ko-Sin-Kie 6:4, 6:4. 8:6.

W grze podwójnej pań para amerykańsko 
-węgierska Wheeler — Somogy wygrała z 
parą duńską Gleerup — Hollis 6:1 4:6, 7:5

W grze podwójnej seniorów król Gustaw 
wraz z Soederstroemem wygrali łatwo z parą 
Berg — Svedfelt 6:1. 6:1.
TENISOWE MISTRZOSTWA POLSKI.

W sobotę rozpoczął się w Warszawie na 
kortach Legii mecz tenisowy o mistrzostwo 
Polski między Legią i WLTK. Pierwszego 
dnia Legia odniosła 2 zwycięstwa i prowa­
dzi 2:0. Baworowski pokonał Spychałę w 
2 setach 6:2, 7:5, a Gottschalk wygrał z 
Bełdowskim 4:6, 6:2, 6:1.

NIEMCY Z ANGLIĄ W PŁYWANIU.
W Erfurcie rozpoczął się w sobotę mecz 

pływacki Niemcy—Anglia. Po pierwszym 
dniu prowadzą Niemcy 27:17 pkt.

27 TYTUŁÓW MISTRZOWSKICH
Na mistrzostwach tenisowych Holandii, któ­

re się odbyły w Scheweningen Rollin Conquer- 
que zdobyła trzy tytuły mistrzowskie. Dotych­
czas Couquerque zdobyła już 27 tytułów mi­
strzowskich.

IŁ S. Ruch—Policyjny IŁ $• 11:5
Sezon boksedski na Śląsku zaktuignro- 

wany został meczem o drużynowe mi­
strzostwo Śląska klasy „A" między Poli­
cyjnym K. S Katowice a K. S. Ruch Cho­
rzów. Jak było do przewidzenia, zwycię­
stwo odnieśli chorzowianie w stosunku 
41:5.

Wyniki poszczególnych walk przedsta­
wiają się następująco:

W wadze muszej: Jasiński (R) w najpięk­
niejszej walce wieczoru wysoko wypunkto­
wał Pawlica (Pol.). Jasiński przez wszyst­
kie trzy rundy miał wyraźną przewagę, gó­
rując nad przeciwnikiem lepszą techniką i 
kondycją.

W koguciej: Więcek (Pol.) zdobywa
punkty walkowerem przez dyskwalifikację

Chmielą, który do ważenia stwił się w nie 
przepisowym stroju.

W wadze piórkowej: Krawczyk (R) 
przegrał nieznacznie na punkty z Nowa­
kowskim (Pod.).

Manecki w wadze lekkiej już w pierw 
szej rundzie posy.ła dwa razy na deski Mo- 
rawca (Pol.) i wygrywa p.zez techniczny 
k. o. spowodu poddania się policjanta.

Wynik remisowy przyniosła walka w 
wadze półśredniej pomiędzy Badurą (Pol.) 
i Waloszkiem (Rj . Przez wszystkie trzy 
rundy obaj zawodnicy wychodzą na wy­
mianę ciosów i kończą walkę zupełnie wy­
czerpani

W średniej Wiedeman »powodu braku

przeciwnika wygrywa walkowerem, po­
dobnie jak i Wrazidło w wadze ciężkiej.

W ostatniej walce wieczoru Kolonko (R) 
wypunktował pewnie Rembalskiego (Pol.). 
Chorzowianio przez całą walkę atakuje i 
góruje wyraźnie nad przeciwnikiem tech­
niką i siłą ciosu.

Sędziował w ringu bardzo dobrze p Sa­
dkowski, na punk', p. Moskwa,

JUGOSŁAWIA POKONAŁA 
BAWARIĘ W BOKSIE

W Zagrzebiu odbył się mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacją Jugoslavia i druży­
ną Bawarii. Zwyciężyli bokserzy jugosło­
wiańscy 10:6.

1 JUGOSŁOWIANIE SKLASYFIKO­
WALI TŁOCZYNSKIEGO 
NA SZÓSTYM MIEJSCU

Dzieniłri jogsłowiańskie opubliżowały 
dwie litsy najlepszych tenisistów Europw. 
Szóste miejsce w obu listach zajmuje Igna­
cy Tłoczyński Innych polskich tenisistów 
Jugosłowianie nie klasyfikują. Poza tym 
listy te wzbudzają wogóls wiele zastrze­
żeń.

Klasyfikacja „Politik!" jest następująca: 
1) Puncec (Jugosławia), 2) Henkel (Niem- 
my), 3) Kukuljevic (Jugosławia), 4) Mitic 
(Jugosławia), 5) Menzel (Nimcy), 6) Tło­
czyński (Polska), 7) Asboth (Węgry), 8) 
Austin (Anglia), 9) Szigeti (Węgry), 10) Pol- 
lada (Jugosławia.

Drugi dziennik , Vreme“ podaje nieco od­
mienną klasyfikację, choaiż pierwsze dwa 
miejsca pozostały bez zmia-i, 1) Puncec, 2) 
Henkel, 3) Menzel), 4) Austin, 5) Kukulie- 
vic, 6) Tłoczyński, 7) Szigeti, 8) Mitic, 9) 
Połlada

ZGŁOSZENIA DO RAIDU TATRZAŃ­
SKIEGO

Do raidu tatrzańskiego, organizowanego W 
dniach 13—15 sierpnia w Zakopanem przez 
Polski Klub Motocyklowy zgłosili się dotych­
czas następujący zawodnicy:

Docha, Kubiak, Witkowski, Mank, Kaniew­
ski, Pierozeński, kpt. Nodzyński, inż. Michał- 
kiewicz, Kostrzewski i Różewicz — wszyscy 
na „Sokołach 600“ solo lub z wózkami, Zału­
ska (BMW 350), Brendler i Stolarow (Zuen- 
dapp), mec. Jurkowski (Moto Guzzi 250), Zie­
liński, Strzaska, Matczak i Chrostowski (Shl 
100), Kwiatek (DKW 350), Skarżyński (DMW 
600).

Do raidu zgłoszone zostały już teamy fabry­
czne (3—4 maszyny) Sokoła i S. H. L.. Spo­
dziewane są poza tym zgłoszenia zespołów fa­
brycznych „Perkuna", „Podkowy", „Mof i po­
znańskich „Zuchów".

W GÓRY, W GÓRY 
MIŁY BRACIE!

Będąc członkiem P. T. T. płacisz za 
bilet w góry 50 % ceny normalnego 
biletu. Bliższych informacji udzieli 
sekretariat Katowice, ul. Pocztowa 16, 
tek 316-64.
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Zebranie powstańców.
Związek Powstańców SI. Grupa Katowice Uchodź. 

Powiatu Gliwicko - Toszeckiego urządza zebranie w 
poniedziałek 7 bm. o godz. 18 na sali „Powstańców“.

--------o--------
OSOBISTE

(—) Wicewojewoda dr Tadeusz Saloni po­
wrócił z urlopu wypoczynkowego i z dniem 5. 
bm. objął urzędowanie.

Kto otrzymał premie?
(—) 31 lip ca rb. odbyło się w P. K. O. 17-te 

publiczne premiowanie książeczek oszczędno- 
(ciowych premiowanych serii III-ej.

W premiowaniu brały udział książeczki, na 
które wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwartał w terminie do dnia 2 lip ca 1939 r.

Premie po 1 000 zl padły na nry: 152597
173655 180244 183748 217886 2309

Premie po 500 zł padły na nry: 150897
151638 157333 165129 167556 171421 172116
179483 180136 180728 181327 182859 185047
188457 193890 198494 205219 208274 208426
212312 217396 223156 225053 226856 228159
229381 231354 240050 246684.

Premie po 250 zł padły na nry: 150051
151732 151853 153130 154070 156309 156829
157230 158270 159469 159945 160015 163009
163823 164020 164390 164853 168552 169279
169428 171011 171149 172165 172946 175157
175261 175724 175976 177467 182475 183358
184127 184897 185584 187346 187873 188362
192586 193449 194094 194127 194355 197968
198121 198468 198749 198905 199751 208493
209979 209509 211153 213409 216164 217640
218530 219189 220527 221521 221658 222543
223377 225216 225459 228673 230557 231936
233402 237334 239392 241261 241524 244537
245424 245733 245988 248716 250073 250079
251432.

Poza tym padło 281 premii 100-złotowych 
Po raz trzeci padły premie na następujące 

książeczki:
Premie po 500 zł padły na nry: 151638 157333 

■182859 208274 226856 246684.
Premie po 250 zł padły na nry: 153133 154070 

159945 171149 175157 218530 219189 220527
221521.

Premie po 100 zł padły na nry: 150469 151220 
152304 163510 171971 177300 177366 i80386
182794 185266 186085 186293 191233 192581
192644 201571 202320 204693 209050 228353
229001 230632 241402 243728 245295 249910-

Ogółem padło 400 premij na łączną kwotę 
69 600 zł.

0 wylosowanych premiach właściciele ksią­
żeczek są powiadomieni listownie.

Należy zanaczyć, że zasadą wkładów o- 
szczędnościowych premiowanych serii III jest 
stały wzrost liczby premij w miarę wzrastania 
wkładów na książeczce, przy czym po otrzy­
maniu premij książeczki nie tracą swej ważno­
ści, lecz nadal biorą udział w następnych pre- 
miowaniach, pod warunkiem regularnego opła­
cania dalszych wkładek.

Książeczki serii III, na które padły premie 
w poprzednich premiowaniach, dotychczas nie 
podjęte:

1 000 zł na nr 189245.
250 zł na nry: 156680 172875 201263 201354 

207778 232044 235987 239626.
100 zł na nry: 150404 151024 151864 152061 

152486 153744 157043 159526 160060 161449 
161599 165232 165034 171339 171855 172638 
177255 186730 186985 188078 189995 190678 
192569 196040 196738 199346 200159 201294 
203770 214620 217168 219040 220390 225103 
228482 233289 233541 238058 243568 248179 
248943 249384 251412.

WYCIECZKA Z PUSZCZY BIAŁO­
WIESKIEJ

(—) W dniach 15 i 16 sierpnia hr. przybywa 
na Śląsk wycieczka pracowników Państwo­
wych Zakładów Drzewnych z Hajnówki w li­
czbie 66 osób. Wycieczka zatrzyma się w Ka­
towicach dwa dni, w czasie których zwiedzi 
miasto, kopalnię „Katowice", hutę „Piłsudski" 
oraz odbędzie wycieczkę autokarową 100 km 
po Śląsku. Z Katowic uczestnicy wycieczki 
wyjadą do Krakowa.
NOWE WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄ­
SKIEGO — MARIAN GOTKIEWICZ: POLSKIE 
OSADNICTWO CZADECKIEGO I ORAWY.

Nowa broszura przynosi ciekawe wiadomo­
ści o ludności Orawy i okręgu Czadeckiego, 
którego część została przyłączona do Polski w 
Jesieni ub. roku. Autor zajmuje się w szczegól­
ności dziejami osadnictwa tych ziem, stwier­
dzając na podstawie przelicznych dokumentów 
źródłowych, iż zostały one zasiedlone przez 
Polaków ze Śląska i Żywiecczyzny i stąd po 
dziś dzień utrzymały charakter etnograficzny 
polski. W pracy opisano również dzieje walk 
o przyłączenie tych ziem kresowych do Polski 
aż do ostatnich rewindykacji z ubiegłego roku. 
Obszerne przypisy, kilka map oraz ilustracje 
fotograficzne uzupełniają treść zajmującego 
dziełka.

Slask w rocznice czynu legionowego
Śląsk razem z całą Polską obchodził u- 

roczyście rocznicę czynu legionowego. We 
wszystkich, nie wyłączając najmniejszyih 
miejscowości śląskich, odbyły się uroczy-

Przebieg obchodu legionowego w Chorzowie
25-ta rocznica wymarszu Kompanii 

Kadrowej miała w Chorzowie szczególnie 
uroczysty przebieg, W przeddzień roczni­
cy, dnia 5 bm. o godz, 8,20 odebrano w 
Chorzowie od powiatu tarnogórskiego szta­
fetę nr 14 z Wrześni. Następnie sztafeta, 
składająca się z 5 członków organizacji 
młodzieżowych i 3 członków organizacji 
kombatanckich, przebiegła ulicami miasta 
do Katowic-Załęża, gdzie zmieniona została 
przez organizacje pow katowickiego. O 
godz 18,30 odbyła się zbiórka wojska i or- 
ganizacyj na pl. Piłsudskiego, o godz. 19-tej 
prezesi Związku Strzeleckiego i Zw. Legio­
nistów złożyli wieniec na płycie Nieznane­
go Żołnierza, następnie przedstawiciele Zw. 
Powstańców ŚL, Zw. Legionistów i Zw. 
Strzeleckiego złożyli wieniec pod pomni­
kiem Powstańca Śl. Z kolei ruszono pocho­
dem na plac przed halą targową, gdzie o 
godz 20,30 odbył się raport, przegląd woj­
ska i organizacyj, po czym zapalono symbo­
liczny stos i odczytano historyczny rozkaz 
Józefa Piłsudskiego do Kompanii Kadrowej. 
Następnie odbył się apel poległych kadro- 
wiaków, bytomiaków, powstańców śl. Pa­
mięć ich uczczono minutowym milczeniem. 
Przemówienie okolicznościowe wygłosił 
ref. pow. grodzkiego Z. S. Nowakowski, po-

Obóz wypoczynkowy dla terminatorów 
w Stefanowie K. Gdyni

stos ci poprzedzane nabożeństwem. Ze 
wszystkich domów zwisały flagi narodowe, 
będące zewnętrzynm dowodem zrozumienia 
znaczenia rocznicy wydarzenia, które w

czem odczytano rezolucję następującej tre­
ści: „Mieszkańcy miasta Chorzowa, zebrani 
w historycznym dniu 5 sierpnia 1939 r., w 
którym minęło ćwierćwiecze Czynu Legio­
nów, stwierdzamy i ślubujemy, że uważa­
jąc się za spadkobierców Idei Józefa Pił­
sudskiego — kroczyć będziemy po drodze 
wytkniętej przez Wielkiegc Budowniczego 
Ojczyzny.

Świadomi odpowiedzialności, jaką niesie 
chwila dziejowa, meldujemy Ci, Wodzu 
Naczelny, że na każdy Twój rozkaz gotowi 
jesteśmy złożyć dla potęgi i bezpieczeń­
stwa Polski największe ofiary, nie wyłącza­
jąc ofiary krwi i życia".

W końcu odbyło się przyrzeczenie od­
działów Zw. Strzeleckiego oraz wzniesiono 
okrzyk na cześć Pana Prezydenta R. P. i 
Naczelnego Wodza i odegrane Hymn Pań­
stwowy. Po opuszczeniu bandery i odegra­
niu Brygady pochód ruszył ulicami miasta 
i rozwiązał się przy ratuszu.,

W uroczystości udział wzięli p. marsza­
łek Grzesik, dyr. Myciński Karol, insp. 
Janek, przedstawiciele policji, magistratu i 
inni.

W niedzielę 6 bm. odbyło się w ko­
ściele św. Antoniego uroczyste nabożeń­
stwo.

Katowice, 6 sierpnia
Izba Rzemieślnicza w Katowicach ko­

munikuje, że Związek Izb Rzemieślniczych 
urządza wspólny obóz wypoczynkowy dla 
terminatorów w czasie od 20 do 30 b. m. 
w Stefanowie koło Gdyni. Opłata za cały 
czas pobytu wynosi 27 zł i obejmuje kwa­
tery w budynkach stałych, lub namiotach, 
oraz wyżywienie 4 razy dziennie. Uczest­
nikom przysługuje 66 proc. zniżka kole-

W czwartek zgłosił na policji w Imie­
linie fryzjer Władysław Zając, iż powraca­
jąc w nocy z zabawy, napadnięty został 
tuż przed swoim domem przez 2 osobni­
ków, którzy znienacka powalili go na zie­
mię, pobili pięściami i skopali. Następnie 
przeszukali mu wszystkie kieszenie, nie 
znajdując jednak pieniędzy. Napastnicy 
zabrali Zającowi jedynie wełniany swetr.

W czasie urządzonego pościgu, policja 
przytrzymała jednego z sprawców napadu

W Dzienniku Ustaw Sl. nr 24 z dnia 1 
bm. ukazała się zmiana rozporządzenia Wo­
jewody śląskiego o ruchui pojazdów mecha­
nicznych na drogach publicznych. Na mocy 
tego rozporządzenia, pozwolenie na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych będzie ode­
brane w przypadkach następujących:

a) jeżeli kierowca, będąc w stanie nie­
trzeźwym spowodował wypadek;

b) jeżeli kierowca w razie spowodowania 
wypadku z ludźmi nie udzielił pomocy ofia­
rom wypadku,

c) w razie stwierdzenia niezdolności or­
ganicznej lub psychicznej do prowadzenia 
pojazdów — lub d) w razie skazania prawo­
mocnym wyrokiem sądowym kierowcy za­
wodowego za przestępstwo, które świadczy 
o utracie wymaganych kwalifikacyj.

W razie stwierdzenia stałego przekracza­
nia przepisów o ruchu, nadużywania alko­
holu, powtarzania się nieszczęśliwych wy­
padków itp., Urząd Wojewódzki może ode­
brać pozwolenie na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych po uprzednim dwukrotnym 
pisemnym uprzedzeniu.

W razie stwiedzenia przekroczenia prze­
pisów o ruchu w sposób zagrażający bezpie­
czeństwu lub porządkowi publicznemu może 
odebrać Urząd Wojewódzki pozwolenie po­
jazdów mechanicznych, bez uprzedniego u- 
pomnienia, jednakowoż na okres czasu, nie 
przekraczający 6 miesięcy

jowa. Obóz leży blisko Gdyni na wysokim 
brzegu morskim, granicząc z lasem z jed­
nej, a z morzem z drugiej strony. Obóz 
posiada świetlicę, zaopatrzoną w czaso­
pisma i gry towarzyskie, bibliotekę, radio, 
boisko i sprzęt sportowy.

Kandydaci zechcą nadsyłać zgłoszenia 
do Izby Rzemieślniczej w Katowicach, 
plac Wolności 12, najpóźniej do dnia 
8 b. m.

w osobie 19-letniego czeladnika fryzjer­
skiego, Ludwika Loski, narodowości nie­
mieckiej, zamieszk. w Imielinie, którego 
poszkodowany rozpoznał, jako uczestnika 
napadu. — Loska przyznał się czę­
ściowo do zarzucanego mu czynu, jednak 
nazwiska wspólnika nie chce wyjawić. Wy­
mienionego odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

Władze policyjne prowadzą dalsze do­
chodzenia w celu wyświetlenia tła napadu.

Rozporządzenie nin. weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

Katowice, 6 sierpnia
Znamienne jest, że nawet uczeni nie­

mieccy przyznawali, iż wielu rzemiosł 
Niemcy nauczyli się od Słowian na co wska­
zują zachowane dotychczas choć znie­
kształcone nazwy narzędzi, minerałów itp. 
Ciekawe dane w tym względzie przytacza w 
ostatnim zeszycie „Hutnika“ dr Ludwik Ła­
komy, który w artykule „Żelezianie to Stę­
żanie“ pisze między innymi: „niemiecki pi­
sarz Herder poświadcza, iż Niemcy od Sło­
wian nauczyli się górnictwa i hutnictwa; — 
język niemiecki ma liczne słowiańskie wy­
razy, które dowodzą, że Słowianie musieli 
Niemców nauczyć rękodzieł, co jest zrozumia­
łe, jeśli zważyć, że Słowianie od niepamięt­
nych czasów byli ludem pracowitym i prze­
mysłowym. Niemcy zaś szukając po świę­
cie zdobyczy aż do Karola Wielkiego wiedli 
żywot koczowniczy, gardząc pracą, którą 
swym sługom i niewolnikom zostawiali. Na­
leży także podkreślić, że wcześniej niż Niem­
cy, do gór Noryku i Harcu przybyli Słowia­
nie, a jąwszy się tam przemysłu górniczo- 
hutniczego, wytworzyli własne mianownic-

dalszym swym rozwoju dało nam Pola­
kom upragnioną niepodległość, a przynio­
sło klęskę naszym wrogom.

W Katowicach uroczystości legionowe 
rozpoczęły się w sobotę capstrzykiem, 
który przeszedł ulicami miasta. Delegacja 
związków i organizacji społecznych zebrały 
się, ze Związkiem Strzeleckim na czele, na 
placu Marszałka Piłsudskiego, gdzie nastą­
pił uroczysty apel. Na uroczystość tę przy­
był p. wicewojewoda dr Saloni, nacz. Kost­
ka, wiceprezydent miasta o Szkudlarz sta­
rosta p. Kutzner, przedstawiciel wojska płk. 
Giza i inni. Po odczytaniu historycznego 
rozkazu Marszałka Piłsudskiego przez płk. 
Gizę zapalono ognisko przed gmachem tea­
tru.

W niedzielę odbyło się nabożeństwo w 
kościele garnizonowym. Następnie uczest­
niczące w nabożeństwie delegacje Związku 
Strzeleckiego, Młodzieży Powstańczej, har­
ce stwa, Z. M. P. i inn,e ruszyły z pocztami 
sztandarowymi na czele na plac Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie wszycy wraz z licznie 
zgromadzoną publicznością wysłuchali 
transmitowanego przez radio przemówienia 
Pana Marszałka Śmigłego-Rydza. Na ko­
niec odbyła się defilada którą odebrali 
przedstawiciele władz z p. wicewojewodą 
dr. Salonim na czele

Kobieta — niebezpieczny 
nożowiec

(—) W dniu 2 bm. w godzinach przed­
wieczornych, na polu Franciszki Filipowej 
w Rydułtowach przy ul. Raciborskiej, do­
szło do sprzeczki między Marianną Burko­
wą a inwalidą górniczym, 68-letnim Janem 
Gacką. Burkowa w pewnej chwili pobie­
gła do mieszkania Filipowej, gdzie poży­
czyła sobie nóż kuchenny, potrzebny rze­
komo do ukrojenia chleba.

Następnie doskoczywszy do Gacki, za- 
dała mu silny cios nożem w piersi. Napad­
nięty w ostatniej chwili zdołał się nieco 
obrócić, tak, że nóż zatrzymał się na jed­
nym z żeber, nie wyrządzając poważniej­
szej dla organizmu szkody. Gackę odsta­
wiono do szpitala, a na niebezpieczną na­
pastniczkę sporządzono doniesienie karne.

Zajście wywołało w okolicy zrozumiale 
wrażenie.

NR 22—24 „DZIENNIKA USTAW ŚL.“
(—■) Ostatnio ukazały się następujące nu­

mery „Dziennika Ustaw Śląskich"! Nr 22 z dn. 
20 lipca, zawierający ustawę o usuwaniu nie­
czystości i wód opadowych, oraz ustawę o 
zwalczaniu żebractwa i włóczęgostwa. Nr 23 z 
dnia 25 lipca br., zawierający ustawę o wybo­
rze radnych miejskich. Nr 24 z dnia 1 sierpnia 
br., zawierający zmianę rozporządzenia Woje­
wody Śląskiego o ruchu pojazdów mechanicz­
nych na drogach publicznych, rozporządzenie 
Wojewody Śląskiego o zawieszeniu mocy nie­
których przepisów ustawy o gminach wiej­
skich itd.

Katowice
UCIEKLI Z ŁUPEM. "

(K) Onegdaj nieznani włamywacze wkradli 
się przy pomocy podrobionego klucza do mie­
szkania budowniczego Henryka Balickiego w 
Siemianowicach przy ul. Powstańców. Łupem 
włamywaczy padła kwota 670 zł oraz trzy obli­
gacje pożyczki dolarowej.

two, które Niemcy później przejęli. Podobnie 
działo się na Węgrzech i w Rumunii, gdzie 
późniejsi przybysze, Madziarzy i Włosi licz­
ne nazwy górniczo-hutnicze od swych po­
przedników Słowian przyjęli. To też jedna­
kowe u różnych ludów słowiańskich wyra­
zy: złoto, srebro, ołów, miedź, ruda, żelazo 
siarka, rtęć, kować, kuźnie, kowal, kuźniec, 
kowadło, młot itp., niemające żadnego podcr 
bieństwa z takimiż nazwami w innych ję­
zykach europejskich, są, niezaprzeczonym 
świadectwem wytworzenia się ich wtedy, 
kiedy Słowianie nie byli jeszcze podzieleni 
na osobne ludy“.

W dalszym ciągu swych interesujących 
wywodów stwierdza autor na zasadzie związ 
ku, istniejącego między brzmieniem miejsco­
wych nazw a zatrudnieniem pradawnych 
mieszkańców, że Stężanie od wieków zajmo­
wali się wytapianiem żelaza z obfitych złóż 
rudnych, rozsianych gęsto na terenie Śląska.

W okresie usiłowań nauki niemieckiej do­
szukiwania się wszdzie germańskich wzo­
rów, interesujące wywody o hutnictwie pol­
skim na Śląsku są szczególnie aktualne.

Napad i ograbienie fryzjera

Unormowanie przepisów o ruchu
Doniosłe rozporządzenie Wojewody Śląskiego

Katowice, 6 sierpnia
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Śląsk kolebką polskiego hutnictwa żelaznego
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ÜB—® TEATRm iKE?TR*D/,
KINOTEATRY W KATOWICACH:

‘CA.PITOL: „Ostatnie ostrzeżenie44.
CASINO: „Niewidzialny wróg“.

.“w"?”6’ Daokoło św,ata“-
Wg,?YL0WT: ..Nawrócony grzesznik" 1 „Tłum eza-

UNION: „Mr. Doda szaleje“ 1 „Wlezień nr 4328“, 
ZORZA: „Świat bIę śmieje".
ZAWODZIE — ATLANTYK: „Podlotek" 1 Tygo-

' PATA.
#anka"DCICE ~ B"JKA: ..P‘«Sń skazańców" I „Cy-

Kinoteatry na prowincji:
BIAŁA — MIEJSKIE: „Orkan".
BIELSKO — APOLLO: „Jastrząb" — RIALTO:

„Szalony chłopak“.
CHORZÓW - APOLLO: „Powrót o świcie" 1 „Nie­

sforna dziewczyna". — COLOSSEUM: „Zwycięzcy ży- 
-wiołu" I „Czterech nr posterunku“. — ROXY: „Żółte 
Clenie" i .asto w płomieniach". — DELTA: „Zna­
chor" 1 „Raneodia".

CHORZÓW-BATORY — ŚLĄSKIE: „Święty ogień" 
i „Mądrala".

JANÓW — SŁONCE: „Chicago" 1 „Buster Keaton
Sak o chemik“.

MY ŁOT7ICE — ADRIA: „Trędowata" 1 „Córka 
Szanghaju".

MYSŁOWICE — ODEON: „Zorza" 1 „Wielbiciele 
S»anny Nanny“. - HELIOS: „Trzydzieści karatów 
et -ześcia" i „B.dzl-sz zawsze moją".

PIEKARY — APOLLO: „Wesoły ordynans" 1 „Kło­
poty małej pani“.

PIOTROWICE — PIAST: „Miasto chłopców" eras 
„Rakietą na Mars".

RYBNIK — APOLLO: „Cztery córki" ł „Kapitan 
Benoit". — ŚWIT: „Czterech na posterunku" ora»
„Kuzyn z A .eryki".

SZOPIENICE — COLOSSEUM: „Dzieje grzechu.'*' 
I „Tajemniczy strzał".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — APOLLO: „Rena“ 1 „Z# 
pustyni". — COLOSSEUM: „Panieńskie szaleństwo" 
„Niebezpieczna granica“.

TRZYNIEC - KINO ŚLĄSKIE: „Droga do sławy".

Uderz w stół — a nożyce się odezwę.
Osławiona „Schlesische Zeitung“ staje w obronie Towarzystwa Rolniczego Bielsko-Biała

W związku z wiadomością o nagiej rewi­
zji ksiąg handlowych Towarzystwa Rolni­
czego Bielsko-Biała przez organy Brygady 
Ochrony Skarbowej w Bielsku, pojawił się 
w „Schlesische Zeitung" artykuł, biorący w 
obronę zarząd tego Towarzystwa. '

_ Artykuł sugeruje twierdzenia jakoby spół 
dzielnia ta zatrudniała tylko „pojedyncze o- 
soby“ narodowości niemieckiej. Gołosłow- 
ność tego twierdzenia, idzie w parze z ten­
dencyjnym przekręcaniem istotnych faktów. 
Ściśle biorąc, było w 1938 r. na 8 pracowni­
ków umysłowych tej spółdzielni — 7 Niem­
ców i jeden Polak. Na 5 członków zarządu 
było 4 Niemców i jeden Polak, na 12 człon­
ków Rady Nadzorczej było 10 Niemców i 
2 Polaków. Na zespół złożony z 25 osób, było 
razem 21 Niemców i 4 Polaków. Taki etan 
rzeczy nazywa „zgleichszaltowany" organ 
w spokoju ducha „vereinzelte Deutsche“. 
Podkreślić należy, że spółdzielnia ta posia­
da na około 500 członków, 350 narodowości 
polskiej i 150 narodowości niemieckiej.

Celem utrzymania hegemonii niemiec­
kiej, oraz przewagi w zarządzie, dopuszczo­
no się nawet pogwałcenia paragrafów 7, 20 
i 25 statutu oraz art. 48 i 49 ustawy o spół­
dzielniach przez to, że zgłoszono do Sądu re­
jestrowego zmianę statutu, której żadne wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa nie przyjęło. 
W ten sposób uzyskano przewagę czterech 
Niemców w zarządzie na dwóch Polaków.

Ten stan rzeczy odbił się fatalnie na in­
teresie Skarbu Państwa, który został po­
szkodowany na grubsze sumy. Nie ujawnio­
no mianowicie przed Urzędem Skarbowym 
m. in. skryptów dłużnych, prowadzono dzia­
łalność bankową wbrew przepisom o prawie 
bankowym. Poza tym okazały się uchybie­
nia w ustalaniu wysokości obrotów.

Tak wygląda „błogosławieństwo" pracy 
niemieckiej dla Okolicznego rolnictwa, pod­
noszone w „zgleichszaltcwanej" prasie nie­
mieckiej. Wbrew kolportowanym informa­
cjom, jakoby zarzut ujawniony w naszym 
piśmie, że Towarzystwo Rolnicze było człon­

kiem „Heimatshilfe" (Nordmark-Verein) mu-* 
simy ponownie stwierdzić, że zarzut był go­
łosłowny. Na dowód podajemy poniższy od­
pis dokumentu z księgi kasowej spółdzielni 
Tow. Rolniczego z dnia 11 czerwca 1938 r.5 
„Heimatshilfe“ Ortsgruppe Bielsko
vorm. Nordmark No. 5320
Herrn
Frau Landwirtschaftlicher Verein
Fräulein Bielitz-Biala, Sixta

Mitgliedsbeitrag für 1938 am U. VI. 1938 
erhalten.

Obmann: Kassier:
Oscar Biesmer Christiamus
Mimo woli nasuwa się pytanie, czy by wi 

Rzeszy tolerowano należenie organizacji rol­
niczej niemieckiej do Związku Polaków?

Opinia publiczna domaga się szybkiej 
zmiany istniejącego stanu rzeczy i oczysz­
czenia tej gospodarczej placówki z wpływów 
niemieckich.

Tragiczny wypadek na stawie w Chorzowie

Zginał śmiercią górnika
(K) W ubiegłą sobotę w godzinach wie­

czornych w podziemiach kopalni „Walenty- 
Wawel“ w Rudzie Sl. uległ wypadkowi 27- 
letni górnik Franciszek Zorowski. Mianowi­
cie w czasie, gdy Zorowski pracował na fi­
larze nastąpiło oberwanie się stropu i nie­
szczęśliwy górnik został przysypany zwała­
mi węgla. Wydobyto go natychmiast i wy­
wieziono na powierzchnię lecz Zorowski 
zmarł wkrótce wskutek odniesionych obra­
żeń.

FESTYN W BIELSZOWICACH. *
(K) Koło L. O. P. P. przy Kopalni Bielszo- 

wice urządza w niedzielę 13 bm. w parku ko- - 
palni „Bielszowice" w Bielszowicach wielki fe­
styn na rzecz L. O. P. P. połączony z różnego 
rodzaju niespodziankami jak: ognie sztuczne, 
strzelanie do tarcz o nagrody, zabawa tanecz­
na na wolnym powietrzu, wspinaczka na maszt 
i t. p. Dochód z tej imprezy przekazany zosta­
nie do kasy Obwodu Powiatowego L, O. P. P.
W Katowicach.

Nieszczęśliwy wypadek 
na budowli

Dnia 4 bm. po południa, zatrudniony przy 
renowacji domu przy ulicy Słowackiego 29 w 
Katowicach — murarz Wróż Karol, lat 21, 
zam. w Katowicach, przy ulicy Słowackiego 14 
— spadł z rusztowania z wysokości 5 mtr. i 
doznał poważnych obrażeń ciała. W stanie 
groźnym przewieziono go do szpitala miejskie­
go w Katowicach, gdzie pozostaje w opiece 
dekarskiej. Dochodzenia, celem ustalenia, kto 
ponosi winę wypadku, w toku.

WŁAMANIE
(K) W nocy na 4 bm., po wyważeniu drzwi 

łomem żelaznym, włamano się do składu kolo­
nialnego Tymberga Bernarda, przy ul. Marsz. 
Piłsudskiego 204 w Brzezince, skąd skradziono 
większą ilość towarów kolonialnych i galante­
ryjnych, wartości około 900 zł.

CSi
OSZUST GRASUJE.

(=) W ubiegłym tygodniu w domach przy 
ul. 3 Maja w Chorzowie grasował nieznany o- 
tobnik, który odwiedzał mieszkania i przed­
stawiając się jako urzędnik magistratu chorzo­
wskiego — inkasował należność za wodę. 
Oszustowi w ten sposób udało się nabrać kil­
kunastu mieszkańców. Nabieracza poszukuje 
policja.

Wypadki drogowe w Chorzowie
(=) 4 bm. o godz. 13 przy ul. Grażyńskiego 

w Chorzowie samochód ciężarowy, kierowany 
przez szofera Józefa Żelaznego z Chorzowa, 
najechał na motorowerzystę Tomasza Cieśliń- 
skiego, który odniósł okaleczenia, motocykl 
zaś został doszczętnie zniszczony.

Tegoż dnia furman Jerzy Woźnica zamiesz­
kały przy ul. 11 listopada 37, najechał na 15- 
letniego Henryka Merta z Chorzowa (Piotra 7). 
Chłopak doznał złamania nogi; przewieziono 
go do szpitala.

W dniu 5 bm. jadący z nadmierną szybko­
ścią motocyklista Henryk Pauteks z Chorzowa 
(Dolina Szwajcarska) wpadł w Piaśnikach na 
furmankę powożoną przez Franciszka Skibę ze 
St. Bierunia. Pauteks upadł na bruk, doznając 
okaleczenia głowy oraz ogólnych potłuczeń na 
całym ciele.

Chorzów, 6 sierpnia
37-letn.i Wincenty Pagonka z Łagiewnik 

(Piotra 7) udał się w ubiegły piątek wraz z 
niejaką Klarą Tatusiową na staw w Dolinie 
Rogozińskiej w Chorzowie Starym, aby tam 
zażyć przyjemności jaka daje przejażdżka 
łódką. Kiedy łódka znajdowała się na środku

stawu, w pewnej chwili przechyliła się i 
oboje jadący w niej wpadli do wody. Tatu­
siową zdołano w porę wydobyć z wody, Pa­
gonka zaś utonął. Wydobyto go dopiero po 
kilku godzinach. Zwłoki topielca odstawio­
no do kostnicy szpitala miejskiego w Cho­
rzowie.

Nie trzeba ufać nieznajomym
Katowice, 6 sierpnia

Niejaki Józef Kuś z Wisły Malej (pow. 
pszczyński) przybył w sobotę do Katowic ce­
lem załatwienia pewnej sprawy w Izbie Rol­
niczej. Na ulicy przed budynkiem Izby za­
czepił go nieznany osobnik podający się za 
Nowaka i zaproponował mu swą pomoc. Kuś

nie podejrzewając podstępu, dał się wciągnąć 
do restauracji przy ul. Jagiellońskiej, gdzie 
rzekomy Nowak w towarzystwie jeszcze dru­
giego również nieznanego z nazwiska oso­
bnika spoili petenta z Izby Rolniczej i zra­
bowali mu 600 zł w gotówce. Policja poszu­
kuje sprawców zuchwałej kradzieży.

Ho wy vmmew jyZacs yira'
Katowice, 6 sierpnia

• Nowy, specjalny numer „Zaczynu" zo­
stał poświęcony rocznicy Czynu Legionów. 
Otwiera go artykuł pułk. Zygmunta Wendy pt. 
„1914 — 1939", ujmujący w syntetycznym skró­
cie analogie i różnice między 6 sierpnia 1914 
i 1939 r. Dalej pisze Olgierd Górka: „Aktywizm 
6 sierpnia w historycznej perspektywie" — o- 
świetóający problem aktywizmu i passywizmu 
w najnowszych n&rzych dziejach. Karol Krzew- 
ski: „Milczenie Magdeburga" — poświęcony
wspomnieniom pamiętnych dni listopadowych 
1918 r. Czesław Kulikowski: „Czynniki nie­
zmienne" — wskazujący na stałość elementów

w polityce i sytuacji Polski. Jerzy Życki: 
„Wódz" — omawiający aktualny problem wo­
dzostwa w Polsce. Triarius: „Hipoteza Hitle­
ra” — przedstawiający trzy hipotetyczne możli­
wości rozwoju ewentualnego konfliktu zbroj­
nego. Józef Mrozowicki: „Idea Legionów a 
młode pokolenie’ — podkreślający spadko- 
bieretwo ideowe młodych po pokoleniu legio­
nowym. Piotr Borkowski: „Światopogląd wo­
jenny" — ustalający zasadnicze elementy świa­
topoglądu wojennego. Zestawienie ważniej­
szych faktów, zaszłych w ubiegłym ćwierćwie­
czu i przegląd polityczny, dopełniają treści nu-

Wyrafinowani oszuści grasują w Bielsku
Ofiary „©StazyS^Y®*» sprzedaży" ma ulicy

Osławione są t. z w. „kupna okazyjne“ 
Ba ulicy specjalnie w dziale biżuterii i piór 
wiecznych. Niestety, naiwnych nigdy nie 
braki 0 swej bezgranicznej naiwności, prze­
konywają się nabywcy wówczas, gdy pie­
niądze utonęły już w kieszeniach oszustów.

Ostatnio nawiedziła Bielsko szajka „bry- 
lanciarzy“, którzy uprawiają tu swój niecny 
proceder. Kronika policyjna notuje dwa wy­
padki tego rodzaju oszustw.

Do przechodzącego ul. Woj. Grażyńskie­
go w Bielsku, niej. Fränkla, przystąpiło 
dwóch osobników o wybitnie semickich ry­
sach twarzy, ofiarując mu sprzedaż dwóch 
rzekomo „wartościowych pierścieni“ za po­
ważną kwotę. Po długich targach, ubito ce­
nę na 110 złotych gotówką, którą Frenkiel 
uszczęśliwiony, wpłacił bezzwłocznie sprze­
dawcom. Chcąc się upewnić, jak „świetny 
interes“ ubił „okazyjnie“ — Fränkiel udał 
się do jubilera, dla sprawdzenia wartości 
pierścieni- Rozpacz jego nie miała granic, 
gdy dowiedział się, że „wartościowe pier­
ścienie“ są niezłą inrtacją, lecz wartość ich 
obliczana jesi w groszach.

Co gorsza, Fränkiel podczas kupna pier­
ścieni był tak pochłonięty targiem, że nie 
może podać rysopisu oszustów.

Drugim nabywcą pierścieni tej samej 
szajki, okazał się Wincenty Gąsiorek, które­
mu zaofiarował wytwornie ubrany oszust 
sprzedaż dwóch „rodowych“ pierścieni z 
brylantami za oszałamiająco niską cenę 300 
złotych, oszust dodał przy tym, że do sprze­
daży „klejnotów“ zmusił go „chwilowy brak 
gotówki“.

Gąsiorek byłby może nie skorzystał z 
„oferty" nieznajomego, gdyby nie był przy­
stąpił do nich osobnik o typie semickim,
który oświadczył, że jest skłonny kupić pier-

ścieni© za wymienioną cenę. Sprzedający 
odparł z pogardą, że „żydowi pierścieni nie 
sprzeda“. To ujęło p. Gąsiorka, który wydo­
był z kieszeni 150 zł, a więc całą posiadaną 
przy sobie gotówkę i nabył oba pierścienie. 
Poniewczasie oczywiście stwierdził, że padł 
ofiarą wyrafinowanych1 oszustów. „Brylan­
towe pierścienie“ okazały się zwykłymi imi­
tacjami.

Policja bielska jest już na tropie wydrwi­
groszów.

MNOŻĄ SIĘ WYPADKI DROGOWE.
(P) W ub. czwartek wieczorem samochód 

osobowy, kierowany przez Ludwika Wis tulę z 
Chorzowa potrącił na szosie wojew. pod Ko­
biórem rowerzystę Wincentego Kasprzyka . 8 
Goczałkowic, wskutek czego ten upadł na je­
zdnię i doznał okaleczeń. Rower został uszko­
dzony. — Tego samego dnia trącony został na 
szosie w Pawłowicach 64-łetni emeryt kolejo­
wy Jan Rzepka z Pawłowic przez nieznany sa­
mochód ciężarowy. Rzepka upadł na bruk 1 
odniósł ciężkie okaleczenie głowy, rąk i nóg. 
Pierwszej pomocy udzielił rannemu lekarz 
dr Szeja z Pawłowic. — W sobotę na szosie 
pomiędzy Murckami a Czułowem samochód o- 
sobowy rzeźnika Henryka Lazarka z Murcek 
zderzył się z furmanką Józefa Sarnowskiego z 
Piasku, wskutek czego Sarnowski doznał po­
ważnych obrażeń wewnętrznych. Samochód 
wpadł do rowu i został uszkodzony.
ZŁODZIEJ DOMOWY JEST NAJGORSZYMI 

(P) Na policji w Orzeszu zgłosiła obywatel­
ka tej gminy, Amalia Kuczokowa, iż od maja 
do końca lipca br., nieznany sprawca kradł jej 
systematycznie z walizy przechowywanej w 
mieszkaniu bieliznę, oznaczoną monogramami 
„A. K." Ogólna wartość skradzionej bieliz­
ny, oceniana jest na około 400 zł.

NIEOSTROŻNY FURMAN 
(P) W ub. środę po południu, na szosie * 

Mokrem, parobek Dymitro Szebda z Katowic, 
jadąc furmanką, uszkodził stojący przepisowo 
samochód, u którego zerwał błotnik i tablicę 
rejestracyjną. Wypadek spowodował Szebda 
nieostrożną jazdą, za co został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej.

Sfałszował legitymację szkolną
Policja w Kobiórze ujawniła, iż 19-letai 

Paweł Łoskot z Podlesia, z zawodu szofer, 
wszedł nieprawnie w posiadanie legityma­
cji, wystawionej przez Publ. Szkołę Dokszt. 
Zawodową w Katowicach, na nazwisko 
Alojzego Kolona z Ligoty. Z legitymacji tej, 
usunąwszy fotografię prawnego właściciela, 
umieścił swoją fotografię.

Przeciw Łoskotowi, który nie chce 
zdradzić, do jakich celów zamierzał użyć 
sfałszowanej legitymacji, wszczęto docho­
dzenia karne.

ZAMKNIĘCIE DROGI 
(P) Z powodu przebudowy mostu, zostanie 

zamknięta dla wszelkiego ruchu kołowego dro­
ga powiatowa Golasowice — Zebrzydowice na 
czas od 7 do 21 sierpnia br. Objazd do Pawło­
wic przez Pruchnę.

$3 RAD I O
Poniedziałek 7 sierpnia.

KATOWICE Godz. 5.(0 Pleśń poranna. 5.03 
„Dzień dobry“ 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.00 
Dziennik porinny. 7.15 Muzyka. 8.15—8.30 Pogadan­
ka dla kupców. 11.57 Sygnał czasu. 12,03—13.00 Au­
dycja południowa. 13.45 Wiadomości bieżące, 13.50 
Muzyka. 14.45 „Jedynym naszym znakiem — Orzeł 
Biały“ — słuchowisko. 15.15 Muzyka. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
Pieśni egzotyczne. 17.00 Muzyka do tańca 18.00 Re­
cital fortepianowy. 18.25 Audycja kameralna. 19.00 
Audycja żołnierska 19.30 Przy wieczerzy. 20.00 Wia­
domości w jeżyku słowackim, czeskim 1 niemieckim. 
20.25 „Górnośląski Fa-urt • Rubberg“ — pogadanka. 
20.35 Wiadomość sportowe. 20.40 Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sportowe. 
21.05 Koncert ze Szwajcarii. 22.25 Recital śpiewaczy 
Franciszka i accl. 22.45 Muzyka. 23.00 Ostatnie wia- 
<• mści dziennika wieczornego 1 komunikat meteorolo­
giczny.

Wtorek 8 sierpnia.
KATOWI OB. — Godz. 5.00 Pleśń poranna. 5.03 Po­

godny montaż z płyt. 6.85 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.00 Dziennik pora. ay. 7.15 Muzyka. 7.45 Koncert. 
11.57 Sygnał Czasu. 12.03—13.00 Audycja południowa. 
13.46 Wiadomości bieżące 1 chwilka społeczna. 13.66

-
Płyta za płytą. 14.35 Radiowe kursy przysposobienia 
młodzieży do obrony kraju“. 15.00 „Śladami Sabały" 
— audycja cod. ułańska. 15.15 Muzyka popularna. 
15.45 .V .'.omośct gonodarcze. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16.20 Koncert. 17.00 Koncert życzeń. 17.50 
Z życia Zagłębia Dąbrowskiego. 18.00 Najstarsze me­
lodie świata. 18.30 Utwory wiolonczelowe w wykona­
niu Kazimierza Wiłkomirskiego, j.9.00 Audycja dla 
robotników. 19.30 „Przy wieczerzy“. 20.00 Wiadomości 
w języku słowackim, czeskim 1 niemieckim. 20.25 
„Jeden dzień pracy gospodyni“ — pogadanka. 20.35 
Wiadomości sportowe. 20.40 Dziennik wieczorny, wia­
domości meteorologiczne, wiadomości sportowe. 21.00 
Ilustracje muzyczne do utworów scenicznych. 22.15 
„Polska wobec dwóch frontów“. 22.30 Recital forte­
pianowy. 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego l ir'munlkat meteorologiczny.

REDAKTORZY DZIAŁÓW:
„Z HUT I K3PALN": .’ńzef Renik.
DZIAŁ DEPESZOWY: Stanisław Szypińskl.
DZIAŁ KRONIKI POL1CYJNO-SADOWEJ I LO­

KALNEJ MIASTA KATOWIC: Wilhelm Mikołajee, 
DZIAŁ INFORMACYJNY I KRONIKA PROWIN- 

CJCNAT.N ’m Kawalec.
DZTAŁ SPORTOWY Stefan Kisieliński.
ZA OGŁOSZENIA: Stanisław Rejmamak, Katów ten,
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i dsialalnoSel #0% Portret Paderewskiego — 
najdroższą ilustracją reklamową

OSOBISTE
Przewodniczący Okręgu Śl. OZN Wicemar­

szałek Senatu R. P. dr A. Pawelec, powrócił w 
dniu 4 sierpnia 1939 r, z urlopu i objął urzędo­
wanie w Okręgu Śl. OZN.

Katowice, 6 sierpnia
Najwyższa suma, jaką kiedykolwiek za­

płacono za ilustrację, kupioną dla celów re­
klamowych, wynosi 12 tys. dolarów. Za

taką bowiem pokaźną sumkę pewna fabry­
ka fortepianów zakupiła u słynnego mala­
rza hiszpańskiego Zuolaga — olejny portret 
Ignacego Paderewskiego.

Bie£sslk<oi
DYŻURY APTEK.

(B) Do dnia 12 bm. nocne i świąteczne dy­
żury sprawują: w Bielsku Apteka „Pod Koroną* 
ul. Jagiellońska 8; w Białej Apteka „Pod Bia­
łym Orłem" ul. 11 Listopada 29.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
(B) W Andrychowie, w dniu 3 bm„ zmarł 

b. lekarz naczelny Ubezp. Społecznej w Białej 
ir Władysław Matczak. Ś. p. dr Matczak 
przez długie lata swego pobytu w Białej, nie­
zwykłą ofiarnością i kryształowym charakte­
rem, zyskał sobie na tut. terenie licznych przy­
jaciół. Cześć Jego pamięci!
NAJSZYBSZY KELNER ŚLĄSKA PRACUJE 

W BIELSKU.
(B) Jak wiadomo, drugie miejsce w ogólnej 

klasyfikacji rozegranych w Gdyni zawodów 
zręczności pracowników gastronomicznych za­
jął Władysław Mikłusiak z Bielska, który też 
zdobył nagrodę przeznaczoną dla najszybszego 
kelnera województwa śląskiego. Cały zespól 
bielskich kelnerów startujących na zawodach 
zdobył puchar browaru karwińskiego. Zainte­
resowanie zawodami było duże. Podkreślić też 
trzeba, że zawodnicy nagrody otrzymane w 
gotówce składali na FON. Poznańska grupa 
kelnerów zdobyła puchar przechodni „Browa­
ru Zamkowego" z Cieszyna, wobec czego na 
podstawie regulaminu III-cie Zawody Zręcz­
ności odbędą się w przyszłym roku w Pozna­
niu.

SCHRONISKA BEZ NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH.

(B) Władze Skarbowe wydały ostatnio za­
rządzenie, mocą którego zostały odebrane w 
schroniskach Beskidu Śląskiego koncesje na 
sprzedaż napojów alkoholowych. Zarządzenie 
to (zupełnie słuszne zresztą) pozbawia tury­
stów możliwości „pokrzepiania" się szkodli­
wym w turystycznych wędrówkach alkoholem. 
M. in. zostaną odebrane koncesje w schroni­
skach niemieckiego towarzystwa turystycznego 
„Beskidenverein" z siedzibą w Bielsku. I tak 
w schroniskach na Kamienieckiej Płycie mogą 
być sprzedawane alkohole do dnia 15 sierpnia 
rb,, zaś schroniska na Magórce i Dębowcu bę­
dą posiadały koncesje do dnia 31 grudnia rb. 
Prasa niemiecka wylewa krokodylowe łzy po 
stracie sprzedaży napojów alkoholowych w nie­
mieckich schroniskach. Dodać trzeba, że w in­
nych okolicznościach ta sama prasa była prze­
ciwniczką sprzedawania alkoholu w schroni­
skach. Zabolało kieszeń — więc już po zasa­
dach.

Wiśnie kwitną po raz drugi
W ogrodzie drogomistrza Błażejewskiego 

w Baranowie, wiśnia pokryta dojrzałymi o- 
wocami, pokryła się równocześnie po raz 
drugi kwieciem.

Przygoda w dżungli
Trzej profesorowie geologii wybrali się 

na wycieczkę samochodem po wschodnim 
Kongo. Pewnego dnia pod wieczór uczeni 
zatrzymali się na polanie puszczy, gdzie 
rozbiwszy namiot zanocowali. Na drugi 
dzień rano, w chwili gdy opatrywali motor 
przed udaniem się w dalszą drogę, z dżun­
gli wynurzył się olbrzymi słoń, wielkości 
słonia indyjskiego, które — jak wiadomo — 
są większe od słoni afrykańskich. Jeden 
z profesorów nastawił swój aparat filmowy. 
Zwierzę pozowało spokojnie przed obiek­
tywem. Wówczas jeden z uczestników 
wyprawy wpadł na pomysł spłoszenia sło­
nia i sfilmowania go w ruchu. Zapuścił więc 
motor i zaczął przeraźliwie trąbić. Sygnały 
trąbki samochodowej i warkot motoru wy­
prowadziły spokojne dotąd zwierzę z rów­
nowagi. Słoń rzucił się na samochód i w 
okamgnieniu przewrócił go, przygniatając 
jednego z towaizyszy wyprawy, który do­
znał złamania obu nóg. Pozostali dwaj to­
warzysze przyczaili się z tyłu wywrócone­
go wozu. Słoń tymczasem przystąpił do 
systematycznego demolowania auta. Naj­
pierw zerwał trąbą maskę samochodu, na­
stępnie zabrał się do motoru. Skoro przy­
tknął trąbę do rozgrzanego motoru, zary- 
czał przeraźliwie i pomknął w głąb dżungli 
z podniesioną d, góry trąbą. Jak się oka­
zało — zwierzę oparzyło sobie dotkliwie

Toporkiem w głową
W ufo. czwartek w nocy powrócił do 

domu pijany Franciszek Pukocz, zam. w 
Łaziskach Średnich i wszczął awanturę ze 
swoją żoną Anną. W czasie kłótni wymie­
niona w obronie własnej uderzyła męża to­
porkiem w głowę tak silnie, że Pukocza 
musiano w stanie b. ciężkim przewieźć do 
szpitala w Mikołowie.

Czy uraz ci?leśny zagraża życiu Puko­
cza, lekarz nie zdołał na razie ustalić. Jed­
no jest jednak pewne, że Pukocz po wyle­
czeniu nie będzie więcej wszczynał kłótni 
z żoną.

Rekord reporterki
nie należy jednak, jak wiele innych, do 
Ameryki. Wzorem najpilniejszego reportera 
jest młody dziennikarz francuski, Jean de 
Labierre, który uległ na placu de la Con­
corde dość poważnemu wypadkowi samocho­
dowemu. Bezpośrednio po wypadku dostał 
się przy pomocy przechodniów do budki te­
lefonicznej i przetelefonował swojej redak­
cji szczegóły wypadku.

trąbę, dzięki czemu ocalał wóz i reszta 
członków niefortunnej wyprawy. Wyszedł­
szy z poza osłony obaj profesorowie pod­
nieśli wóz, który na szczęście nie został 
poważniej uszkodzony i ze swym rannym 
współtowarzyszem wyprawy udali się do 
Nairobi, gdzie rannego profesora umiesz­
czono w szpitalu.

Z wydawnictw
FRANCISZEK POPIOŁEK: HISTORIA 

OSADNICTWA W BESKIDZIE ŚLĄSKIM.
Nowy 13-ty tom Pamiętnika Instytutu Ślą­

skiego przynosi pracę zasłużonego historyka 
Śląska Cieszyńskiego, p. dyr. Franciszka Po- 
piołka, jednego z najlepszych znawców zaga­
dnienia osadnictwa Ziemi Cieszyńskiej. Nowa 
praca dyr Fr. Popiolka przynosi obok cennych 
wiadomości lokalnych, ważnych dla historii po­
szczególnych gmin tego obszaru, wiele cennego 
a prawie niedostępnego materiału do oświetle­
nia zagadnienia polskiego wkładu kulturalne­
go w tej części regionu śląskiego. Bogato ilu­
strowany tom jest tym cenniejszym nabytkiem 
historiografii polskiej, że zagadnienie osadnic­
twa polskiego mimo wysiłku ostatnich pokoleń 
historyków nie zostało jeszcze dostatecznie o- 
świetlone. W rękach nauczyciela śląskiego Ślą­
ska Cieszyńskiego stanowi ważną pomoc przy 
regionalnym traktowaniu nauki historii w szko­
łach.

Hurtownia Związku Polskich Kupców
w Cieszynie Zachodnim, Tel« 16-32
Oddziały w Karwinie, tei. 137 i w Trzyńcu, tei. 26

dostarcza każdemu kupcowi pierwszorzędne towary po cenach hurtownych 
z dostawą do domu własnymi autami.

Import towarów zagrań cznych — Własne palarnie kawy

Dowództwo Okręgu Korpusu Nr V 
Szefostwo Samochodowe

Nr 493'39
Kraków, dn. 1 sierpnia 1939 r.

Premie dla posiadaczy pojazdów 
mechanicznych

Podaję do wiadomości, że przeglądy poja­
zdów mechanicznych, odpowiadających warun­
kom obwieszczenia Pana Ministra Spraw Woj­
skowych z dnia 1 czerwca 1939 r., ogłoszonego 
w Monitorze Polskim nr 139 39 będą się od­
bywać w Szefostwie Samochodowym w Krako­
wie, ul. Grzegórzecka Nr 81 (koszary) w godzi­
nach od 8 do 12 w dniach:

a) dla pojazdów mechanicznych z Woje­
wództwa Krakowskiego 14, 16, 17, 18 i 19 sierp­
nia 1939 r.,

b) dla pojazdów mechanicznych z Woje­
wództwa Kieleckiego (powiat Miechów, Olkusz, 
Zawiercie, Będzin i starostwo grodzkie Sosno­
wiec) 28, 29 i 30 sierpnia 1939 r.

c) dla pojazdów n echanicznych z Wojewódz­
twa Śląskiego 4, 5, 6, 7, 8 i 9 września 1939 r.

Dowódca Okręgu Korpusu Nr V 
(—) Narbut-Łuczyński 

7/5 gen. bryg
VIII. Km. 1445/39.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogłaszam, że w czwartek, dnia 10 sierpnia 1939 r. 

o godzinie 11-tej sprzedam publicznie w Katowicach, 
ul. M. Piłsudskiego nr 51, następujące ruchomości:

39 płaszczy damskich z kołnierzami futerkowymi 
różnego koloru i wielkości po 30 zł za 1 szt., 

oszacowane na łączną sumę 1170,— zł.
Ruchomości oglądać można w dniu licytacji W 

miejscu 1 czasie wyżej oznaczonym.
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 

w Katowicach rewiru VIII.

Poważne zakłady przemysłowe na Górnym 
Śląsku poszukują zdolnego i rutynowanego

grawera
(ślusarza precyzyjnego) z umiejętnością grawe­
rowania ręcz ego i wykonywania napisów za 
pomocą trawienia Oferty z życiorysem i poda­
niem warunków należy kierować do Administra­
cji „Polski Zachodniej" pod „1234".

Kupują
po najwyższych cenach 
używaną garderobę (u- 
brania, płaszcze, obu­
wie itd.). Na żądanie 
zawiadomiony pocz­
tówką, przychodzę do 
domu. M. Winzelbcrg, 
Katowice, ul. Młyńska 
nr 11. Firma istnieje 
od r. 1912. (5022)

Drobne ogłoszenia 
odnoszą najlepszy 

skutek

W centrum miasta Po­
znania posiadam odpo­
wiedni
lokal z telefonem

na biuro i składnicę 
konsygnacyjną lub fa­
bryczną. Przyjmę za­
stępstwo. Zgłosz. do P. 
Z pod nr 5081 ■______

Stenotypistka-
buchalterka

szybko pisząca na ma­
szynie, poszukuje po­
sady w przemyśle. Zgł. 
do A dm. P. Z. pod nr 
„111". (5582)

Polski Związek 
Zachodni 

pracuje nad rozwo­
jem wszystkich sil pol­
skich na Zachodzie
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CZĘŚĆ TRZECIA.
I.

Kilka minut przed pierwszo wachtą na 
przednim pokładzie ujrzała nagle w świe- 
iłe zamglonych gwiazd podejrzany cień. 
Cień miał kształt niefortunnej masy, uno­
si ę nad powierzchnią wody. Wartownik 
uderzył trzykrotnie w dzwon, potem ryk­
nął megafon w kierunku mostku kapitań­
skiego:

— Przed nami góra lodowa!
W tejże chwili przestawiono ster i 

dziób „Kosmosu“ przesunął się w lewo.
Maszyny cofnęły okręt o kilkanaście 

długości, potem stanęły. Służbę pełnił 
Haller, manewrował niezwykle szybko i 
precyzyjnie. Równocześnie wprawił w 
ruch dźwignie elektryczne, które poza­
mykały komory.

Terhusen siedział w owe; chwili nad 
stołem i rysował kontury dworku wiej­
skiego, który chciał zbudować. Od lat 
nosił się z tym projektem, ciągle ulepszał

go, poprawiał. Nagle coś rzuciło nim o 
stół. Zerwał się czerwony jak rak. Może 
to tylko zawrót głowy? Usłyszawszy, co 
się dzieje w maszynach, skoczył na mo­
stek.

— Co się stało? — zawołał w pół­
mroku.

— Otarliśmy się o górę lodową, albo 
o wrak — odezwał się w ciemnościach me­
taliczny głos Hallera.

— Czy komory zamknięte?
— Tak, zamknięte.
Terhusen włączył reflektor, świetlista 

kula przeszukała pokład, potem, kręcąc 
się powoli, rzuciła upiorne światło na mo­
rze. Nad falami pełzała rzadka mgła. Nie 
nie było widać. Terhusen zadzwonił na 
radiostację z rozkazem, by Staal był w 
pogotowiu.

Dzwonek telefonu obudził pana Thele, 
asystenta Staala, który zjawił się w 
drzwiach, ziewając na całe gardło. Nacią­
gając spodnie, spojrzał na zegarek; Staal 
miał go obudzić o pierwszej, a było kwa­
drans po pierwsze!

— Co się stało? — Nagle uświadomił 
sobie, że statek stoi na miejscu. — Co? Nie 
płyniemy? Dlaczego? Co się stało?

Staal wzruszył ramionami.
— Nie wiem — odpowiedział. Był 

zmęczony, przepracowany. — Musieliśmy 
na coś wpaść. — I zaczął stukać w aparat: 
MGX, MGX, MGX — to syagnały „Kos­
mosu“.

Thele śmiał się:
— Nic, ale to nic nie zauważyłem.
MGX, MGX, MGX. Przed dziesię­

cioma minutami Staal mówił jeszcze z 
„City of London“, radiotelegrafista Hill 
życzył mu dobrej nocy. Do niedawna 
miał również połączenie z Cap Race. 
MGX, MGX, MGX ! Poprawił słuchaw­
ki, zaczął nasłuchiwać.

— Niechże ich diabli wezmą! Śpią 
chyba wszyscy!

Nagle ktoł zapukał do okienka; puka­
nie było zrazu nieśmiałe, potem gwałtow­
niejsze. Staal poznał Warrena. Dzienni­
karz trzymał kartkę w ręku. — Depesza! 
Dziesięć słów, panie Staal. Po starej 
przyjaźni!...

Staal zmarszczył czoło. MGX, MGX, 
MGX. I dalej w nerwowym napięciu, za­
czął nasłuchiwać, co się dzieje w eterze. Sły 
chać było tylko ciche trzaski, nikt się nie 
zgłaszał. Może stacja nadawcza, którą 
dziś naprawili, znowu się zepsuła?

— Tylko dziesięć słów, po starej przy­
jaźni. Zaklinam pana, panie Staal! — 
Warren robił błagalne gesty.

Thele, który nareszcie uporał się ze 
spodniami, wyszedł przed kabinę,

— Niechże nam pan teraz nie prze­
szkadza — powiedział półgłosem — Sta­
ramy się nawiązać łączność...

Ale Warrena Prince'a nie tak łatwo 
było skwitować!

— Ach, to pan, panie Thele? Chciał­
bym nadać tylko dziesięć stów. Na to 
chyba znajdzie się chwila czasu? Będę pa­
nu wdzięczny do grobowej deski.

Na pokładzie rozległy się pośpieszne 
kroki.

— Niechże pan idzie do wszystkich 
diabłów! — zaryczał ktoś nagle donoś­
nym, dźwięcznym głosem. — Niech się 
pan wynosi!

Warren poznał imponującą sylwetkę 
Hallera.

— Jestem Warren Prince z „Universe 
Press“ — oświadczył. — W imieniu prasy 
amerykańskiej protestuję przeciw niesły­
chanemu zachowaniu się pana!

— Może pan protestować, w czyim 
imieniu się panu podoba, ale proszę ulot­
nić się stąd jak najprędzej — odpowiedział 
dźwięczny głos w sposób nie dopuszczają­
cy sprzeciwu. Haller minął Warrena, nie 
zwracając nań najmniejszej uwagi. Prince 
wycofał się, przysięgając sobie, że przeciw 
temu Hallerowi zmobilizuje całą prasę. 
Na co sobie ci panowie pozwalają!

Haller wszedł do kabiny.
— Śmieszne są te gryzipiórki! — za­

wołał, pieniąc się ze złości. — Ten czło­
wiek nic nawet nie przeczuwa! No, Staal, 
ma pan połączenie?

MGX, MGX, MGX!
(Ciąg dalszy nastąpi


